
Nr. 58. Kraków, 8obota^28 Lutego 1891. Rocznik III.

Przedpłata wynori:
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr., kwartał nic i ł  zlr., 
półrocznie 6  zlr., rocznie t*S  zlr.

/.» odnoszenie do domu dolicza sic 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Wfflierskiej:

miesięcznie 1  zlr. J ł 5  cnt , kwartalnie 
4  zlr., półrocznie 8  zlr., rocznie 1 6  zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt.

K U R J E R

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano

Ca a o g fc s* e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz • c i  centów,  za na s t ę ­
pne po 5  centów.  —  D ro b ne  ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 2  cnt  od 
wyrazu,  t łustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu.  Minimum ceny d robnych  ogło­
szeń 2 3  cnt. „Nades łane"  cni.

od wiersza.
Adres dla telegram ów:

, K U R J E R “ —  K R A K Ó W .  
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

REDAKCJA i A D MINISTBACJ A: u l ica  Sze w s k a  ISJr. 7 , X. piętro.

Naród czy partja?
i .

Ruch wyborczy stwierdza wielkie 
i niezwykłe zainteresowanie się lu­
du obecnemi wyborami. Nie wcho­
dzimy obecnie w krytykę tego ru ­
chu, a raczej w krytykę powodów 
tego ruchu, lecz tylko stwierdzamy 
fakt widoczny i godny ze wszech 
miar uwagi mężów, o dobro kraju i 
prawidłowy rozwój oświaty i postę­
pu troskliwych.

Tuż pod naszem okiem , bo w 
powiecie krakowskim, chrzanowskim, 
i wielickim rozwinął się ruch wy­
borczy wśród włościan, który, gdy­
by był wypływem samodzielnego 
rozbudzenia się ducha obywatelskie 
go wśród włościańskiej ludności, 
mógłby rzeczywiście budzić w nas 
i podziw i uznanie.

Wszakże, w całym tym ruchu zbyt 
łatwo dostrzedz kierunek idący ze 
sfer naszej liberalnej pseudo-demo- 
kracji — a to wzniecać tylko może 
obawy bardzo poważne. Celem tego 
ruchu jest obalenie kandydatury ks. 
dr. Cbotkowskiego, a środkiem agi­
tacyjnym : hasła liberalno-demokraty­
cznej bezwyznaniowości i podnieca­
nie w ludzie nieufności a nawet nie- 
ęnęci do jego duchownych przewo­
dników.

Tak cel ten, jak  środki są w so 
bie samych nieuzasadnione, niegodzi­
we, niebezpieczne, a tein samem go­
dne potępienia.

Nawet człowiek, który by się nie 
zgadzał ze wszystkietni pogląda­
mi politycznemi i z dotychczaso­
wą polityczną działalnością ks. dr 
Cbotknwskkgo, musi j dnak przy­
znać, że jest on kandydatem, które­
go w oczach ludu pod zaduvm po­
zorem zohydzać, a < hoóby tylko po 
wagę jego podkopywać, wcale się 
nie g  idzi.

Tern bardziej się to nie godzi, 
skoro wiadomą powszechnie jest rze­
czą, że k s . dr. Cliotkowski jest ka­
płanem wysokiego wy kształcenia i 
niepospolitych zdolności, a doty< b 
czasowa ji-go praca poświęcona była 
niewątpliwie dobru kraju i ludu, i 
nacechowana życzliwością dla naszej 
ludności rękodzielniczej i rolniczej.

Ks. dr. Chotkowski jest w Kra- 
Kowie we wszystkich sferach mę­
żem cieszącym się wysokim szacun­
kiem, a przez swe mowy i w ykła­
dy zd >był niewątpliwie też zaufanie 
ł popularność w kołach naszego 
mieszczaństwa.

Jesteśmy przekonani, że postawio­
ny na kandydata, choćby w sa­
mym Krakowie, byłby przyjęty sym­
patycznie przez koła mieszczańskie 
i rękodzieluicze, i miałby wszelkie 
szanse zdobycia tu poselskiego man 
datu.

A skoro tak, to każdy przyzna, 
że ag tacja z Krakowa, wychodząca 
z obozu pseudo - demokratycznego, 
przeciw jego kandydaturze w kurji 
włościańskiej , jest niesumienną i nie 
patrjotyczną, i ma na celu, nie tyle 
walkę przeciw osobie kandydata, 
ile raczej walkę przeciw zasadom i 
przekonaniom religijnym, które do­
tychczas w sercach naszego ludu są 
głęboko wkorzenione, i stanowią 
przeszkodę dla propagandy liberali­
zmu i demokracji wśród ludu.

Zwalenie więc kandydatury kapła­
na w kurji włościańskiej, ma nic* 
wątpliwie posłużyć ku temu, aby o- 
słabić w luazie siłę jego religijności, 
przez wydarcie mu zaufania do sta­
nu duchownego.

Czyż nasza pseudodemokracja mo­
że rzeczywiście w propagandzie re­
ligijnego liberalizmu wśród ludu, wi­
dzieć jakiś pożytek, i tę pracę swoją 
poczytywać za pracę ula dobra lu­
du pożyteczną i zbawienną ? Za­
prawdę wierzyć temu niepodobna, a 
jeżeliby można przypuścić zaślepie­
nie, które nie widzi i nie czuje, i t  
podkopują podwaliny społecznego ła­
du i harmonji, to można tę ślepotę 
wytłumaczyć tylko tem, że u na­
szych pseudodemokratów ponad za

s a d a m i m iło ś c i  O jc z y z n y  i  m i ło ś c i  dalej uw agę na to, że różnice polityczne,
lu d u  g ó r u je  n a m i ę t n a  Ż ą d z a  j a k i e  w k r a j u  pom iędzy stronnictw em  libe
7 ( i n h v f » i ’ n • i „ u A rV rai nem a k o n se r w a ty w n e m  istnieją, w K o -

y c i a  w ł a d z y  z a , j a k ą b ą d z  je [8kiem w W iedniu się zaw ierają, i że
c e n ę ,  a  Z t ą d  t a  m a n  j a  l i b e r a -  ta m  b e z  względn na różnice zapatryw ań

p o n a d  wszystkie  g o -  politycznych zawsze się zgodnie i so lidar-l i z m u .
;ąi  

ztąd
dziwę i szlachetne uczucia, silniej- 
szem jest uczucie wstrętu do wszy­
stkiego co tchnie religijnością.

Tak się przedstawia działanie 
pseudodemokracji ze względu na 
swój cel i środki agitacyjne.

nie postępuje, podniósł wreszcie k a n d y d a ­
turę p. S tanisław a W ysockiego którego 
działalność w K ole polakiem poznał, i k tó ­
rego ja k  najgoręco  poleca.

N astępnie udzie.ił przew odniczący głosu 
p .  A dam owi Skrzyńskiem u, k tó ry  zazua- 
ozywszy, że nie miał zam iaru kandydow ać, 
że jednakże wezwany przez liczne grono

I takie to działanie i propagandę ludzi z obu obozów politycznych, czyni za-
rozwija „Nowa Reforma", a popiera dosyć tem u wezwaniu, om ówił sy tuację o
ją  w tem drugie przez nią za- góląo państw ow ą w ytw orzoną przez rozw ią-
łożone pismo, które przybrawszy ty -  zanie -y Pan8twa \ praw dopodobne u- 
. v t j  , i • i j i i  • J  grupow anie się stronnictw  Podniósł dodatul „Polsk. lnd“ , umieściwszy na Kola polakj °
Czele swoim obiaz I  ogarodzicy, Kró- 30 latach i wzmocnione stanow isko Polaków  
lowej Polski, pod tą obłudną osłoną w ogólnym nstro ju  m onarchji rakuzkiej, o- 
i pokrywką zmierza ku temu, aby ra .z  zasadę solidarności K oła , k tó ra  sp ra- 
stworzyć i wśród ludu jakieś stron- w’*a’ że K?*0 polskie stanow i najpow ażniej- 
nictwo rzekomo: „ l ud O wo- pos t ę -  sze_ stronnictw o W R adzie państw a. 
p o w e P  Ja k o  zadanie K oła polskiego uważa p.

' S k rzyńsk i sta ran ie  się o ja k  największy
I  ostępże tO wydzierać ludowi tę rozwój w k iernnku autonom icznym  i asil- 

jego dotychczasową » jedyną dżwi- ne Starania w k ierunku ekonom icznego pod- 
gnię moralną, któremi są jego p rz e -! n’esienia kraju .
konania religijne? Postępie to wma- ? P o “  on, że pod tym  wzg .d e , ,  

. , . . j  i . w szystkie s tronn ic tw a jednego są zdania,
W iać W niego, Że g o  duchowni prze- . czego dow odem , iż w program ie polity-
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Przew odniczący ogłosił rezu lta t g ło so ­
wania. m ianujący p. A dam a S krzyńsk iego  
kandydatem  na posła do R ady  państw a 
z okręgów gorlickiego, krośnieńskiego i 
jasielskiego.

N a wniosek p. M etzgera zgrom adzeni 
w razili podziękowania i uznanie p. A u g u ­
stow i Lew akowskiem u, jak o  do tychczaso­
wemu posłow i, za staranne popieranie i 
zastępow anie tych trzech pow:atów w R a ­
dzie p a ń s tw a , poczem przewodniczący, 
wzywając kom itety powiatowe do pop ie­
ran ia uchwalonej kandydatury  zam knął 
posiedzenie.

P oseł na Sejm p. A dam  Jędrzejow icz 
zgłosił swą kandydaturę na okręg m iast 
Rzeszow a i Jarosław ia

w o d n ic - , c h o ć b y  t a k ie j  m ia r y  i t a  
k ie j  p r a c y  j a k  k s .  d r .  C h o tk o w s k i ,  
n ie  z a s łu g u ją  n a  je g o  z a u f a n ie  i  n ie  
g o d r i  m a n d a tu ?  P o s t ę p ż e  to , w  m ie j­
s c e  z d r o w y c h  i p e w n y c h  z a s a d  r e l i  
g i jn y c h ,  w s z c z e p ia ć  lu d o w i  ż y d o w s k i  
l ib e r a l iz m  i z a w i łe ,  n ie z r o z u m ia łe  
h a s ł a  n a s z y c h  p s e u d o d e m o ­
k r a t ó w ,  k t ó r z y  p r ó c z  n i e ­
u f n o ś c i  s p o ł e c z n e j  i  w s t r ę ­
t n y c h  a n t a g o n i z m ó w ,  i n n y c h  
z i a r n  n i e  z a s i a l i  i  n a  o ś l e p  
b i e g n ą  d r o g ą  z  j a k i e j  i c h  
w k r ó t c e  w y p r z e  ó w  t r z e c i ,  
c o  z  i c h  n i e r o z w a g i  k o r z y ­
s t a ,  a  d l a  k t ó r e g o  o n i  p r a c u ­
j ą  t j .  r a d y K a T i z r n  i s k r a j n y  
s o c j a l i z m .  K u p c y  i r z e m i e  
ś l n i c y ,  j e i l i  w a m  j e s t  d r o ­
g i m  s z t a n d a r  r ó w n o ś c i  i b r a ­
t e r s t w a ,  p o w i e d z c i e ,  c z y  p o ­
d o b n a  a k c j a  m i ę d z y  l u d e m  
j e s t  g o d z i w ą ?  C o  p o c z n i e c i e ,  
j e ż e l i  w a s i  m ł o d z i  w s p ó ł ­
p r a c o w n i c y  n i c  b ę d ą  m i e l i  
a n i  B o g a  w  g e r e n ,  a n i  u s z a ­
n o w a n i a  d l a  z a s ł u g  i d l a  w i e ­

cznym lewicy sejm owej, także silny na 
cisk na ekonom iczny rozwój kraju  poło­
żono.

P rzez pow iększenie produkcj rolniczej, 
przez podniesienie krajow ego handlu i 
p rzem y słu , dostarczy się sposobu zarob­
kow ania m łodzieży kształcącej się w za­
kładach naukow ych, a K oło  polskie win­
no usilnie działać w tym  kierunku, aby 
wszelkie p ro jek ty , m ające na celu ekono­
m iczne spraw y, ja k  najdokładniej w K ole 
były om awiane i dodatn ie  rezultaty  dla 
k raju  wydały.

K oło  polskie winno zawsze zachować 
niezależność wobec rządu  i strounictw , a 
w razie, gdyby praw a uarodow e i główne 
interesy ekonom iczne nie były należycie 
uw zględnione, w takim  razie Polacy by­
liby zm uszeni zająć wobec rządu opozy­
cyjne stanow isko.

W  spraw ach K ościoła zajmie p S k rzyń ­
ski stanow isko, ja k o  w ierny syn K ościoła 
i szczery k a to lik ; w spraw ach szkolnych 
sta rać  się będzie o uzyskanie ja k  najw ię­
kszego wpływu autonom ji na szkolui- 
ctwo. fi

Ja k o  najważniejszą spraw ę dla podnie- ■ 
sienią ro ln ic tw a, haudlu  i przem ysłu , u- j 
waża spraw ę ta ry f kolejowych. Ja k o  p rz e ­
m ysłowiec naftow y, m iał spobuość p rze­
konać się i dośw iadczyć, ja k i frply w ta ­
ryfy kolejowe na rozwój handlu i p rze­
m ysłu wywierają. P rzekonał s ię ,  że

Z  powodu zajść na ostatniem  zgrom a­
dzenia p r z e d  wy borczem we Lw owie wydało 
prezydjum  kom itetu ściślejszego następu­
jącą  odezwę:

W yborcy ! Zwołane na środę 25 b. m. 
zgrom adzenie wyborców, zostało udarem ­
nione skntkiem  tego, że nie wyborcy w 
znacznej liczbie zajm ujący galerje, nie po­
mni g o d n o ś c i  stolicy kraju , krzykiem  i ha­
łasem  unieuiożcbnili sw obodne obrady.

R ó w n i e ż  i na sa^  sprow adzili z wolem 
nicy kandydatury  dr. K aro la  Rew akow ­
skiego znaczną liczbę niewyborców.

SLutkiem  tego zgrom adzenie musiało 
być zamknięte.

Pozostaw iając odpow iedzialność za to 
bezprzykładne postępowanie, ograniczające 
w olność słowa i ubliżające stolicy kraju  
tym , k tórzy  takiemi środkam i popierają 
L andydaturę dP. Lew akowskiego, podaje­
my sm utny  ten fak t do wiadom ości pu 
blicznej i wzywamy w szystkich wolność 
słow a miłujących obywateli, ażeby „tldali 
swe głosy na dr. F ranciszka Smolkę i S ta 
nislaw a Szczepanowskiego.

P odp isauo : P rezydjum  kom itetu  ściślej­
szego :

Franciszek Z im a , Tadeusz Romanowicz, 
Bernard Goldman.

 ̂ . i i iiijraiu wywierają. i iń c h u n a i Cie­
k l i  T P r z y j r z y j c i e  S i ę  jedna Sprawa, k tó ra  zdaw ała się handlowo
p o ł o ż e n i u  W ł a s n e m u  i  p o  I O- n im o ż eb u ą , przez uzyskanie taryf w yją-
ż e n i u  c a ł e g o  k r a j u  —  e z  y Ż . tkow ych sta ła  się ak tualuą. —  a znowu
z a p r z e c z y c i e ,  i ż  z t ą d  o b c e  
t y l k o  ż y w i o ł y  k o r z y ś ć  o d ­
n o s z ą  A j e ż e l i  t a k  j e s t ,  t o 
m i e j  ie o d w a g ę  s t a n ą ć  w o- 
b r o n i e  j e d n o ś c i  i n i e r o z e r ­
w a l n o ś c i  p o l s k i e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  D o w i e d ź c i e  c z y ­
nem,  ż e w a m i d z i e  n i e  o z w y- 
c i ę z t w o  p a r t j i ,  a l e  o d o b r o  
c a ł e g o  N a r o d u .  P r e c z  z p r y ­
w a t ą !

Jasło  28 lutego
Zwołane przez przewodniczącego przed­

wyborczego kom itetu jasielskiego zgrom a­
dzenie delegatów  kom itetów  przedw ybor­
czych p ow ia tów : jasielskiego, k rośn ień ­
skiego i gorlickiego, odbyło się w Ja ś le  w 
dniu 21 lutego w sali obrad  R ady pow ia­
towej, w obecności 20 delegatów  kom ite­
tów przedw yborczych tych pow iatów  i l i ­
cznej publiczności.

Zgrom adzenie w ybrało przewodniczącym  
p. F ranciszka hr. M yoielskiego, k tóry  w 
dłuższej przem owie w yjaśnił cele zgrom a­
dzenia i podniósł doniosłość obecnych w y­
borów do R ady państw a, wobec zm ienio­
nej sytuacji politycznej, spowodow anej ro z ­
wiązaniem R ady j anstw a i ustąpieniem  
m in istra  D unajew skiego. Przew odniczący 
zawiadom ił zgrom adzenie, że zgłoszone zo­
stały kandydatu ry  p. M ichny nauczyciela 
z K rakow a rodem  z K rosna, p. S tan is ła­
wa M ysockiego i p. A dam a Skrzyńskiego 
i wezwał obecnych do  zgłaszania i uzasa­
dnienia kandydatur.

P . O bm iński no tarjusz ze Żm igroda 
zgłosił swoją  ̂ k andyda tu rę  na w ypadek, 
gdyby p. S tanisław  Vv ysocki od swej kan­
dydatu ry  odstąpił. P rzew odniczący udzielił 
głosu p. Augustowi Lew akow skiem u, k tó - 
r j  zaznaczywszy, że nie m ając sposobno­
ści złożyć wyborcom spraw ozdania ze 
sw ych czynności, jak o  dotychczasow y po- 
8el do R ady  państw a, a  nie m ając zam ia­
ru  obecnie kandydow ać, przedłożył zgro­
madzi nin, w dłuźszem przem ów ieniu sw o­
je  stanow isko w K ole polskiem . Zw rócił

z drugiej strony  przekonał s ię ,  że taryfy 
kolejow e, ja k ie  udzielane byw ają firmom 
zagranicznym, często handlow i krajow em u 
szkodzą i w ytw arzają n ienaturalną i sztu­
czną konkurencję. _

Spraw ą ta ry f zajmował się czas długi i 
najusilniejszych sta rań  dołoży, aby polityka 
taryfow a była dla kraju  ja k  najkorzy­
stniejsza. ..

Z  tych też powodów uważa decentrali­
zację zarządów  kolejowych za rzecz waż­
n ą ,  a powiększenie zakresu działania dy­
rekcji ruchu  kolei państw owych w kraju 
w k ierunku  taryfow ym  i przeniesienie za­
rządów  kolei pryw atnych do kraju , jako 
postu lat, do k tórego urzeczyw istnienia dą­
żyć )ędzie.

W  kw estji ruskiej zazn acza , że Polacy 
powinni z R usinam i wspólnie pracifwac, 
i że R usin i pow inni pójść razem z K °" 
łem p o lsk iem , w tym  w ypadku je st jak  
na najdalej idącem  ngodowem stauowi 
skiem.

W końcu podniósł p. S krzyńsk i stauo- 
w isko Polaków  w G alic ji, jak o  w kraju, 
gdzie nam  wolno się swobodnie i narodowo 
rozwijać, d la tego  też P olacy nie będą 
szczędzić ofiar, m ienia i krw i, celem wzmo­
cnienia m ocarstw ow ego stanow iska Au-
9trj i*

Przem ów ienie p Skrzyńskiego przyjęło 
zgrom adzenie kucznem i oklaskam i.

Przew odniczący udzielił następuie głosu 
p. O bm ińskiem u, k tóry  w przemówieniu 
swem zazn aczy ł, że nie je s t  za tem, aby 
mniejsza w łasność była w R adzie państwa 
reprezentow aną przez właściciela większej 
posiadłości, uważa bowiem interesy mniej­
szej w łasności za różne od interesów  wię- 
kszej w łasn o śc i, i że prędzej urzędnik, 
adw okat, no tarjusz, lub wogóle mieszka­
niec m iast ludność tę  może w Radzie 
państw a reprezentow ać, mim o tego jednak, 
przem aw ia za kandyda tu rą  p. Stanisława 
W ysockiego, a na w ypadek, gdyby p. W y­
socki nic k an d y d o w a ł, natenczas ogłasza, 
że on kandydow ać będzie.

Przem ów ienie p. O bm ińskiego wywo­
łało liczne i silne zaprzeczen ia, zabierali 
głos w tej spraw ie pp. G oraysk i, M etz­
ger i profesor gim n. T ruszkow ski prze­
ciw p. O bm ińskiem u, oraz pp. G o r a y s k i,  
M etzger i O lb rych , popierając kandyda 
turę p. Skrzyńskiego.

Przew odniczący zarządził głosowanie, 
którego rezu lta t był n as tęp u jący : N a 20 
glosujących, o trzym ał p. A dam  Skrzyński 
18 głosów, p. Stan. W ysocki 1 głos, —  
jedna  k artk a  próżna.

D nia  22 odbyło się w S try ja  zgrom a­
dzenie przedw yborcze, na którem  dotych­
czasowy poseł d.o R ady  państw a z m iast 
D rohobycza, S am bora i S try ja  prof. dr. 
Roszkow ski zdaw ał spraw ę ze sw ych czyu- 
nośoi poselskich, a ubiegając się o m andat 
na nowe perjody ustaw odaw cze, wygłosił 
swą mowę kandydacką, poczem kandyda- 
tu rę  jego proklam ow auo jeduom yśluie.

D nia 22 b. ra. przybył do O bertyna za­
tw ierdzony przez cen traluy  kom itet wy­
borczy kandydat M ieczysław  h r  B orkow ­
ski z M ielnicy, aby przedstaw ić się wy­
borcom  z kurji niniejszej w łasności i wy­
g łosić mowę program ow ą.

Zapanow ał tedy w cichej, pokuckiej m ie­
ścinie ruch  niebyw ały i następnego duin w 
a i obrad urzędu gm innego zebrały się 

otue narodow ości ze w szystkich stanów , w
a,rl • | 1e' iakiej  O bertyn  daw no nie

wi ział, tak  z m iasteczka sam ego ja k  i z 
okolicznych dw udziestu gm in. P o  zagaje­
niu posiedzenia przez przewodniczącego ks. 
kanonika Ja n a  D ręgiewieza, zabrał glos 
M ieczysław  h r  B orkow ski i wyłuszczyw- 
szy w jęd rnem  przemówieniu? swe przeko 
nauiti polityczne^ zapew nił wyborców, że 
spraw y ich sum iennie popierać będzie, lecz 
ty lko  w granicach możności, gdyż obietni­
ce rzeczy, na stosunki obecne niemożli 
wych, ja k  zniesienie podatków  dla m niej­
szych gospodarstw , zniesienie w ojska, bez­
płatna sól i t  p., k .ó rą  bronią walczą i 
lud bałam ucą nieuczciwi ag ita to rzy , są 
m rzonkam i, jak ich  żaden kan d y d a t p rzy­
rzekać nie może i nie powiuien.

P o  gorącem  poparciu k an d y d a tu ry  hr. 
B orkow skiego przez wyborcę llluk iew icza 
i po trafnych interpelacjach, staw ianych 
przez włościan oraz w yczerpujących odpo­
wiedziach ze struny  kandydata , poddał 
przewodniczący jego  k andyda tu rę  pod glo­
sowanie, k tó rą  zgrom adzeni jednogłośnie 
p rz>J§h . N astró j, ja k i przez te  dwa dni 
p a n o w a , serdeczne pow itanie kandyda ta  
przez m ieszkańców  obu narodow ości, oraz 
obyw ateh wyznania m ojżeszowego, pozw a­
lają miec nadzieję, że w ybór hr. M ieczy 
sława Borkow skiego je s t zapew niony tem - 
bardziej, iż ja k  się dow iadujem y tak ie  sa- 
nie usposobienie wyborców  panuje w po­
wiatach borszczow skim  i zaleszczyckim .

Czytam y w  Gazecie Narodowej-. R nskie 
zgrom adzenie wyboreze w T łustem  odbyło 
się d. 19 b. m. w obecności około 700 
wieśniaków i około 20 księży. Zgrom a­
dzenie zagaił ks. R udnick i z B edrykow iec, 
k tóry  też w ybranym  został przew odniczą­
cym. N astępnie zabrał głos d r  O koniew ­
ski, k tó ry  zapow iedział, że dom agać się 
będzi^jj w R adzie państw a, aby czas służby 
wojskowej był ja k  najkrótszym , aby p0 . 
datk i ciężyły tv lko na dochodzie, z u _ 
względrneniem m inim um  eg zy sten c ji; aby 
licytacje nie spadały  na g runt, ale na do ­
chód od g r u n tu ; aby rząd wydzierżawiał 
chłopom  g ru n ta  kam eralne ; aby zniesiono 
lo terję i t. d . P o  nim  zabrał glos D m ytro  
B arabasz, m ieszczanin z H orodenki, zale- 
cająo zgrom adzonym  dr. O kuniew skiego

na posła do R ady  państw a. K s. G a w iń ­
ski in terpelow ał dr. O . ja k  się on zapa­
tru je  na spraw ę m oralnego wychowania 
młodzieży ? D r. O . odpow iedział, iż w pły­
wu księży ruskich  nie lęka się, ale boi 
s i ę . . .  jezuityzm u. K s. H libow icki in te r­
pelow ał go ja k  w danym  razie będzie b ro ­
nił praw  świętej ruskiej ce rkw i?  D r. O - 
kuniew ski pow iedzia ł, że rozróżnia w niej 
■lwie s t r o n y : dogm atyczną i poutyczną.
P ierw sza nie wchodzi w jego  zakres, co 
do drugiej zaś, to  wobec innow ierców  je s t  
to lc .an tcm , ze swojej zaś w iary nie po­
zwoli i k rz ty  uronić. Je s t za zniesieniem  
p atro n a tu  i konkurencji. P rzem aw iał jeszcze 
Iw an  K iuszelu ick i, m ieszczanin z T łu s te - 
S°; a po nim  Sokołow ski, p len ipo ten t 
księc<a P onińskiego. N a tem  dyskusję u- 
kończono, poczem zastępca przew odniezą- 
cego p . P ro sk u rn ick i zachęcał do so lidar­
ności za dr. O kuniew skim .

pinję, iż byłoby pożądanem , aby gm ina 
M achliniec wyłączoną została z okręgu S ą­
du pow iatow ego w Żuraw nie, a p rzy łą­
czoną do  okręgu Sądu pow iatow ego w 
S try ju .

O becnie nadeszła je d n ak  nieprzychylna 
odpow iedź M inisterstw a spraw iedliw ości, 
w skutek  czego postanow ił W ydział k ra jo ­
wy p rzedstaw ić Sejmowi p ro jek t ustaw y, 
Celem przeniesienia gm iny M achliniec z 
okręgu au tonom icznego ,w  S try ju  do ok rę­
gu autonom icznego w Zydaczowie.

Z  Hatcnowa  przy  Białej, 24 lu tego .

O d  czasu kiedy o m andat poselski u- 
b ieg*ł się b a rn  strz  z L ipn jka L in d e rt, 
? le była ag itac ja  wyb ircza tak  nam iętną 
ja k  obecnie. W ów czas jednak  pochodziła 
ona z obozu niem ieckiego i nie przyniosła 
nam  szkody, gdy  dzisiejsza wychodzi z ło 
na naszej narodow ości a je.-A tem  niebez­
pieczni. jv / ., /( |H,dZąC kastow e uprzedze­
nia, za»z<-z pią niezgodę i roznam iętm a do 
n.enawmci. D ziw ie się w ypada ludziom  z 
akadem ickiem  naw et w ykształceniem , iż dla 
w łasnego „ w i d z i m i s i ę "  zapom inają o 
w szystkich k lęskach , jakie naród Dasi po­
niósł w skutek  w ew nętrznych w aśni. T u  
nie rozgryw a się spraw a pojedynczych o- 
sób, ale rozchodzi się o wytworzenie na no­
wo m iędzy gm iną a dw orem  przepaści, 
zasypanej od n iezbyt daw nych lat, dzięki 
Bogu i ludziom  dobrej wcl;. J e s t  to  o .jaw 
tem sm utniejszy, ,ż zdarza się w chwili 
niepewnej co do ngrupow auia się stronnictw  
-,V przyszłej R adzie państw a, w chwili, 
w której wrogie nam  żyw io.y ceutralisty - 
cz e usilnie się k rzą ta ją , aby s te r rządu 
w ich dłonie się dostał.

O becnie mamy trzech k a n d y d a tó w : dr. 
Dobija, k tó ry  ju ż  przed k ilko  laty ubD gal 
się bez sku tku  o m andat poselski z tu te j­
szych pow iatów —-n ie  ma i dzisiaj Wielkiej 
szansy z istania w ybranym  a woiuo p rzy­
puszczać, iż byłby on uaj uniej odpow ie­
dnim  posłem dla naszego okręgu w ybor­
czego.

Pan  K rarnarczyk, k tórego  kandyda tu rę  
postaw iło Tow arzystw o ludow e wadowickie, 
je s t  człowiekiem w praw ik ie zdrow o i ro ­
zum nie na spraw y i potrzeby ludu się za­
patru jącym , ale zarazem  rozsądnym  i u- 
czciwym tak  dalece, że sam  uznał, iż ani 
czas, ani niedostateczna biegłość w języku  
niem ieckim  nie pozwalają mu się sta rać  
o m andat do R ady państw a i sam  w ybór 
dotychczasowego posła p. C zecza,, usilnie 
poleca. I  rzeczywiście, je  lyną o d p o ­
w i e d n i ą  na posła osobistością, je s t  
p  Czecz. N ajprzód ja k o  m arszałek pow iatu 
<>d la t k ilku , poznał nasze potrzeby, a bę­
dąc poprzednio posłem  dal dow ody, iż do ­
bro ludu leży mu na sercu. Jego s ta ra ­
niom i ofiarności zawdzięcza szkoła k o b ie r- 
□icka swe istn ienie, jem u również p rzy ­
znać trzeba  w yrobienie znacznych ulg w 
handlu  bydłem , k tóry  dla tu te jszego  po ­
wiatu bardzo był utrndnionym . P o  upadku  
banku w łościańskiego, on wielu go uoća- 
rzorn w yrobił nlgi znaczne i u ła tw iał sp ła ty  ■ 
w ogóle tak  w R adzie państw a ja k  w Ra-* 
dzie powiatowej p p iera ł zaw sze sprawy 
ty lko d la kraju  i w łościan korzystne , o 
czem je d n ak  ag itatorow ie jem u przeciwni 
wiedzieć nie chcą. H atonów  sam  może za­
św iadczyć najlepiej o jego  życzliwości dla 
ludu, gdyż na budow ę plebanji i pokrycie : 
kościoła, otrzym ał z rąk  jego oco ło  2000 
zlr. t. j. o k ilka se t zlr. więcej, niż na 
m ocy ustaw y się należało, k tóra zwalnia j 
dziedziców  nie m ieszkających w oaratji 
w znacznej części od op ła t takich. D zieci ; 
szkolne i biedny lud w Kozach ty lso  po ­
p l e ć  m ogą chlubnie to, co się o nim  po - J  
wiedziało.

D ziw ić się więc należy, iż część w ybor­
ców objawiła zaufanie lub pow ierzyła swe 
kierow nictw o byłemu agentow i okrzycza­
nego B anku w łościańskiego, k tó ry  dziś 
mieni się być trybunem  ludu , ale wówczas 
kiedy jako agent żył z potu  krw aw ego te ­
go ludu, nie uważał za stosow ne bronić 
go i ostrzegać. M am y nadzieję, iż w ybor­
cy poznają się na farbow anych lisach, nie 
pójdą na lep p ięknych słów ek, ale odda­
dzą swe głosy ta k , j a k im  uczciw ości roz­
tropność wskazuje na dotychczasow ego 
posła.

R ad a  szkolna krajow a postanow iła zali­
czyć książkę p. t. „M sza chóralna na czte­
ry  glosy m ięszane. ułożył F e lik s  F u k , na 
uczycie! szkoły więziennej w S tar islaw o- 
wie. W  L ip sk u . N akładem  Lireitkopfa i 
H art!a , —  w poczet książek dozwolonych do 
użytku szkolnego przy nauce śpiew a w 
szkołach średnich.

KURJER LWOWSKI.

* Od 16 lutago odbywają się we Lwo­
wie w stow arzyszeniu lękouzielników  „Ska- 
ła “ przy  ulicy Mickiewicza 1 28 kursa po­
pularnej' w eterynarji, na które przybyli nie- 
ty lko  włościanie tutejszych okolic, ale i z 
powiatów now otarskiego, wadowickiego, wie­
lickiego, dąbrow skiego, przem yskiego, do- 
bromilskiego i t. d. K ursa te odbywają się 
za staraniem  lwowskiego oddziału Tow arzy­
stw a gospodarskiego i zostaną nkończone 
popisem, k tó ry  odbędzie się w niedzielę d. 
1 marca b. r . o godzinie 10  rano w sali 
powyższego stow arzyszenia „S kała".

* W  niedzielę dnia 1 m arca odbędzie się 
we Lwowie d rogi koncert spacerowy na 
dochód Tow. św. Salomei.

* R an t panieński na dochód kolonjj wa­
kacyjnych odbędzie dnia 3 mrj-ca w salach 
kasyna miejskiego.

* Znana śpiewaczka E lla  R nsBel p rzyby­
ła  onegdaj do Lwowa.

G m ina i obszar dw orsk i P i woda w po ­
wiecie jarosław skim  w niosły do W ydziaiu  
krajowego prośbę o w yłączenie ich z o- 
kręgn Sądu pow iatow ego w Sieniaw ie, a 
przyłączenie do okręgu S ądu  pow iatow ego
w Jarosiaw iu.

W ydział k rajow y postanow ił poprzeć te 
życzenia i p rzedstaw ić  Sejm ow i na naj­
bliższej sesji w niosek, aby  tenże w yraził 
Rządow i oninię, iż pożądanem  je s t dla 
dogodno a szkańców , aby  gm ina i ob ­
szar dwooa-i P i woda w yłączone zostały z 
okręgu Sądu pow iatowego w Sieniaw ie a 
przyłączone do okręgu u ąd u  powiatowego 
w Jarosiaw iu.

W  roku  1888 wyraził Sejm  Rządow i o-

KURJER PROWINCJONALNY.

* P ro k u ra to ria  skonfiskowała nr. 7 G a­
zety Przemysk t j  za a rty k u ł o fundacji bar. 
H irscba. Sąd zniósł konfiskatę.

* Z powoda ospy szerzącej się ciągle, 
zarządziła  Rada szkolna okręgow a, iż w 
szkołach etatowych i Indowych w Przem y­
śla rozpocznie się nauaa dopiero z dniem 
10 marca. R ada szkolna krajow a za rząd z i­
ła  to samo co do szkńł średnich i nauczy­
cielskiego semin. żeńskiego.

* T ow arzystw o dram atyczne w P rzem y­
ślu przedstaw i w połowie m arca komedję 
kontuszow ą J .  I. Kraszewskiego p. t.: „ R a ­
dziw iłł w gościnie".

* Bukowina według ostatniego spisa la -  
dności liczy 642.897 mieszkańców. Od r. 
1880 zw iększyła się ludność Bukow iny o 
11.07 prc. czyli o 71.226  mieszkańców. Z 
ogólnej tej sumy przypada na m. Czernio- 
wce 5 ] .886 mieszkańców, na powiaty 
czerniowiecki 89 742, starożyuiecki 70.531. 
kocmaniecki 85.559, snczawski 85 .086 , 
kim polnngski 45.856, radow iecki 93 .148 , 
wyżuicki 64.625, a na serecki 54 .084
mieszkańców.

* G łos nauczycielski nr. 4 z 20 lutego 
b. r. skonfiskowali p roku ra to rja  w K oło­
myi za artykuł w stępny p. t . : „Pow iedzm y
sobie j.raw dę!"

* Dnia 18 m. A ntoni K ru p iń sk i z 
T erki, powiatu l is iie g o ; robotnik  górniczy, 
pracujący w szybie Sendera W ilfa , u trac ił 
życie z powodu nagrom adzonych tam że g a ­
zów. " a k ą  samą śm iercią zg iną ł Józef Mi- 
lerowicz, robotnik ze S ta re jso li, w szybie, 
należącym Jo  spółki G artenberg  et W ag- 
mau. Dochodzenie sądowo -  karne je s t w 
tokn.

* Z K ęt. Na dniu 25 lu tego  b. . o trzy ­
maliśmy w darze kielich sreb ray  z okazji 
50O-ej rocznicy urodzin św, Ja n a  K antego 
od pobożnych czcicieli Ja n a  K antego i o- 
fiarodawców z K rakow a. Niniejszem tedy 
w im ienin m iasta K ęt śniadam y tym że o- 
fiarodawcom i inicjatorow i spraw ienie tego 
podarku, księdzn kanonikowi Juljanow i Bu­
kowskiemu, proboszczowi kościoia św. Anuy, 
najserdeczniejsze podziękowanie. Oby z kie­
licha tego p rzy ją ł P an  Bóg ofiarę łaskaw ie 
i w ysłuchał próśb naszych, a za przyczyuą 
św. Ja n a  K antego, patrona k raju  naszego, 
zlał wszelkie błogosławieństwo na k ra j i 
naród cały.

W dzięczni mieszkańcy m iasta K ę t:
Antoni B ier, K s. Maciej H arrnuz, 

burm istrz . proboBzcz.
D r. Karol D w orziński, Ja n  Kłosiński, 

E dm und K rzyszto forski.

N O M I N A C J E .

* Rada szkolna krajow a zamianowała ks. 
K azim ierza D utk iew icza, w ikarego obrz. 
łac., w Mszanie dolnej, stałym  nauczycie­
lem relig ji obrz. łacińskiego, w szkole e ta ­
towej 4-klasowej męzkiej w S try ju  ; s ta ie - 
go nauczyciela szkoły etatow ej w Trzęsów - 
ce, Mateusza Ferer.ct.aka pełniącego obo­
wiązki tymczasowego nauczyciela k ieru ją­
cego 2-klasowej szkoły ludowej w Raniżo­
wie, stałym  nauczycielem kierującym  2 -ala - 
sowej szkoły etatow ej w Raniżowie.



a

KARTKA Z^DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 S 5 —1 S 0 O ) .

W YJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW  

Dra^ WŁADYSŁAW A RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

Dr. AN TO N I J.

n .

(Ciąg ilalsij).

Rzecz n a tu ra ln a , że nie pojm ujący zna­
czenia publicznego ostracyzm u tłum , po ­
czął p rzedew szystk iem  w ołat . „którzy  to  
są  ci zb ro d i/a rze ?*  W ted y  N. bez w aha­
nia w ym ienił p ię o u , mianowicie Cieszkow ­
skiego ') i jeszcze czterech  innych, k tó rych  
n igdy  w życiu nie widziałem i nazw isk 
ich  już  nie pam iętam . T łum  usłyszaw szy 
to, nie w iedział co rob*'ć z tym  fantem , 
gdy  rap tem  w ystąpił ja k iś  niepoczesny M a- 
ło rosjan in  (także mi nie znany) i ogłosił, 
że do  liczby tych pięciu pow inien być je­
szcze w ciągnięty i Jełow icki E d w ard .

*) Jeże li owych innych czterech choć 
trochę było podobnych do Teodora Ciesz­
kow skiego, to nie należy się dziwić obu­
rzeniu p u r  y s t ó w ;  daleko jeszcze wcze­
śniej, młodzież akadem icka przemyśliwała, 
co z nim uczynić : już za moich czasów 
zbierano m ityng  by zspobiedz zg o rszenm ; 
Teodor bowiem dyskredytow ał mundur s tu ­
dencki, bardzo poważany pośród społeczno­
ści ówczesnej. N arada odbywała się w m ie­
szkania, wcześnie n ieste ty  zm arłego Ski- 
bniewskiego W ik to ra , p o d o łan in a .. . J a k i 
je j był koniec, — nie pamiętam, choć sam 
do liczby sędziów należałem, zdaje się, że 
zaproponowano swawolnikowi, by się u w o l­
nił z uniw ersytetu. Nie byt to jeduak 
człowiek do gruntu  zepsuty, prędzej zbyt 
le k k o m y ś ln y ... toż skończył na polu w a l­
k i, jako pułkownik, dowódca oddziału w 
Olkuskiem (10 kw ietn ia 1863 r.) . A i tu 
choć chwalono jego męztwo i braw nrę, za­
rzucano jednocześnie lekceważenie przep i­
sów ostrożności, w podobnych wypadkach 
niezbędnych. (Obszerniej o tem, p i t r z :  
P am ią tka  dla H cdzin Polskich. K raków, 
1868, cz. I I .,  dodatek s. 2). Dodamy tu - 
la j, że Cieszkowski był rodem z W ołynia, 
uczęszczał na w ydział lekarsk i, naw et w 
p o czą tk ach , jeżeli się nie poczuwał do obo­
w iązku stndjowania medycyny, to  się po­
czuwał do obowiązku zdaw ania egzaminu. 
Egzam ina te  były dw ukrotne, tak  zwane 
p ó ł k u r s o w e  z nauk przyrodzonych i 
o s t a t e c z n e ,  z lekarskich. B otanikę wy­
k ładał podówczas profesor Rogowicz, z a ­
kochany w swoim przedmiocie, skrom ny, 
cichy, potulny rzec można. Otóż Cieszko­
w ski idąc na egzam in, wyuczył się odpo­
wiedzi na jedno pytanie, i to wynczył się 
dobrze, co mu się rzadko zdarzało. W y­
wołany przez profesora, zbliża się do k a­
ted ry , w yci;ga k a rtk ę , na k tórej wypisane 
było pytanie, podaje ją  Rogowiczowi, siada 
obok niego i zaczyna recy tow ać. . .  B ota­
n ik  zarnm ieniony, spogląda kolejno to na 
k artkę , to na egzaminowanego, i w końcn 
nieśmiało mu p rze ryw a:

— P an  się m usiał pomylić, inne bowiem 
pytanie ci w ypadło?

Cieszkowski niezmięszany kontynuje da- 
łej.

Rogowicz próbuje innej drogi, dla sk ie­
row ania ucznia na tory w łaściw e:

—  Powiedz mi pan o skrytopłciow ych. . .
P. Teodor dalej ciągnie o tem, czego się

wyuczył.
Biedny profesor widząc, że oporu nie 

przezw ycięży, zam ilkł, słuchał w pokorze 
tego, co mu Cieszkowski odpowiada! i w 
końcu jeszcze dobrem go zdaniem nagro­
dził. Jedyny  to też był trjum f p. Teodora, 
na polu nankowem zd oby ty . . .

l) N O W E L L A .

W śród  g ó r K arpack ich , na przestrzeni 
m iędzy N ow ym  T argiem  a Nowym  S ą­
czom, znajdu je się wieś, a raczej osada 
K rzem ionką zw ana, w dzikiej i n ieprzy­
stępnej okolicy położona. Zdała od wszel­
kiego uczęszczanego gościńca, zdała od ru ­
chu i życia reszty  św ia ta  —  zdaje się, że 
ty lko  kozy i trzody  górali, udeptały d ro ­
żynę do  niej wiodącą.

M iejscowość ta , w istocie znaną je s t po­
niekąd ty lko  pieszo w ędrującym  artystom  
i lubow nikom  natury  dzikiej i ponurej —  
którzy  w niej n ie jak i urok rom antyczny 
znajdują. K ilk an aśc ie  chat, rozrzuconych 
n a  pochyłości głębokiego parow u, k tó ry  od 
stó p  wyniosłej, czarnym  jodłow ym  lasem  
porosłej góry, zw olna się ku D unajcow i 
schyla — wieś całą stanow ią. N a samem 
dnie parow u huczy i szumi górsk i potok, 
s  w ściekłością p rzeskakując szare ska l od ­
łam y, k tó re  jak im ś strasznym  kataklizm em  
n a tu ry  tu  stoczone, b :eg mu przeryw ają — 
nim  się złączyć nareszcie zdoła z sinem i 
falam i D unajca, k tó ry  też także tu  ja k iś  
gniewny i burzliw y, szum iac i pieniąc się, 
zdaje się chcieć rozerw ać kam .enne loży-

W idząc, że n ik t się n ie  odzyw a, w ystą­
piłem  na kated rę  i zrobiłem  uwagę, że we­
d ług  spraw iedliw ości, Oskarżyciel powinien 
był najpierw  przedłożyć przed sąd ogółu 
zarzuty, ja k ie  m a przeciwko oskarżonym , 
następnie poprzeć je  dowodam i, potem  u- 
zyskać w yrok i dopiero w tedy wym ienić 
nazw iska obw inionych. Zdanie moje o p ar­
łem n a  tem , że N. nie stanowi bynajm niej 
pow agi, k tó raby  u ogółu na bezw arunko­
w ą zasługiw ała u ia r ę , że ogół ten może 
nie uznać i nie przy jąć jego  zarzutów , że 
dow ody jego m ogą się niedostatecznem i 
okazać, i jeżeli obw iciem  niew inność sw o­
j ą  udowodnią, w ja k i wówczas sposób N. 
potrafi nagrodzić krzyw dę, ja k a  jn ż  w tej 
chwili im się stała , skoro  wobec całego 
grona kolegów, nazw iska ich publicznie, 
jak o  splamione w ym ienione zo s ta ły ?  D o ­
wodziłem dalej, że p o t ę p i e n i e  i k a r a  
ze strony kolegów, je s t ty lko sm utną ko­
niecznością ale n igdy o b o w i ą z k i e m .  
O bow iązkiem  zaś naszym , je s t sta rać  się 
kolegów z błędnej na dobrą  naprow adzić 
drogę 1 w tedy naw et gw ałtow nych nie u- 
żywać środków , gdy s ta ran ia  te  próżnerr 
się okażą, bo zav.sze może się popraw ić, 
kom u do popraw y zostaw iona d ro g a ; prze­
ciw nie zaś, .en ty lko  najczęściej bezpo 
w rotn ie upada, k to  już nie m a nic do 
stracen ia, kom u cześć raz na zawsze od ­
ję to . A  takim  ostatecznym , zabójczym  k ro ­
k iem , je s t w łaśnie potępienie ogółu, k tó re­
go wyroki j -  słusznie, czy niesłusznie —  
ale uważane są powszechnie za nieom ylne, 
z powodu najpew niej tego, że im s tro n ­
niczość: zarzucić niepodobna. Poniew aż
jednak  złe się ju ż  stało, przeto  pow inni­
śmy przynajm niej zm niejszyć jego  donio­
słość i prosim y o fak ta a następnie o do­
wody.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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„P rzyby ł, zagrał i... zw ycięży ł!* — tak  
piszą dzienniki ślązkie o cudow nym  kon­
cercie Paderew skiego. N ad  czemże on zwy 
cięży ł? Może nad niechęcią innoplem ień 
ców, zazdroszczących tego klejnotu naszej 
K oronie, jaśniejącej wśród swego sieroctw a 
tylu św ietlanem i gw iazdam i genjuszu i s z tu ­
ki! Naszych serc pokonyw ać nie mógł, bo 
od daw ua mu są oddane. Ni;- m a duszy 
m uzykalnej w Polsce, k tó raby  się nie p rze ­
ję ła  tak  rdzennie n a s z e m i  utw oram i p a ­
na Paderew skiego, jeżeli dotąd nie m iała 
sposobności rozkoszować się jego  g r i1 nie 
zrów naną. Zeszłej zim y, k ilkakro tnem i w y­
stępam i -niewolił sobie wszystko- -c a  w 
P ozna K raków  W arszaw a dobrze go 
z n a ją , w przeszłym  roku dał się poznać 
P rusom  w schodnim , a o to  te raz  wielki ten 
kom pozytor i w ykonaw ca zarazem , którego 
sobie stolice E u ro p y  w y d zie ra ją , po glo- 
śnem  żniwie chw ały, zebranem  w Paryżu 
i L ondynie, zechciał odw iedzić i daw ną 
prow incję naszą kresow ą i zbudzić eeha 
pobratym cze nad brzegam i O d ry , a choć 
rodacy byli w mniejszości na sali, niemniej 
przeto delikatna, dusza arty sty  odczuć m u­
sia ła hym n wdzięczności, p łynący z ich serc 
d la  ziom ka okrytego sław ą, który i tym  
razem  im ieniow i polskiem u zdobył listki 
do wieńca chw ały.

Słyszeliśm y pana Paderew skiego w P o ­
znaniu —  róż o grze jego  m ówić tym  ra ­
zem ? N ie wiem, czy m ogła jeszcze wy- 
szlachetnieć i p rostszą  się stać, rzewniej­
szą i bardziej śpiew niejszą, a  ton  jeszcze 
cieplejszy, i więcej siły  i czarodziejska 
biegłość a  w braw urow ych pasażach ja ­
kieś pom nożenie palców , ja k  gdyby czre- 
rem a g rał ręk am i; od zeszłego roku wy 
dało nam  się to w szystko spotęgowane, 
pom nożone, doprow adzone do najostate- 
czniejszego k rańca doskonałości i spotęgo­
wanego uczucia.

Z aledw ie pierw szem i akordam i Sonaty 
as -d u r op. 110 B eethovena przerw ał ok la­
ski, k tórem i go sala przyjęła, już przykuł 
do siebie dusze swoich słuchaczy, pochw y­
cił je  palcam i m istrza i podług  swej woli 
począł grad na ich strunach , wywołując z 
Dich najsubtelniejsze oddźw ięki. Zaczął tak 
prosto , szlachetnie, ciepło iż nie rozum ie­

sko, w jak iem  go zwężające się skały za m ­
knąć p ra g n ą , zanim o pół mili dalej, roz­
lać się r.akoniec może szeroko, na ro zk o ­
sznej dolinie, k tó rą  już tocząc spokojnie 
swe krzyształow e fale, pod m ury C zerw o­
nego K lasz to ru  podąża.

W  m iejscu, gdzie parów z D unajcem  się 
styka , do strom ej, czarnem i jodłam i p o ro ­
śniętej a  znacznie naprzód wysuniętej sk a ­
ły , p rzyczepił się s ta ry ś re d n io w ie c z n y  
zam eczek ; m ówię w yraźnie p rzyczep ił się . 
bo jeżeli cię kiedy, czyteln iku mój, zam iło­
wanie nowych w rażeń, lub  chęć poznania 
nieucyw ilizow anej n a tu ry  w to dzikie u- 
stronin przyniesie, to  zaiste , pierw sze uczu­
cie jak iego  doznasz, będzie uczucie zgrozy 
na w idok tego orlego gn iazda , t a i  fan ta­
stycznie nad przepaścią zawieszonego. 
„Jakże, bo ludzie dostać się tu  i m urow ać 
m o g li!“

Zdziw ienie tw oje zw iększy się jeszcze, 
jeżeli p rzypadk iem  przy zachodzącem  słoń­
cu spojrzysz w tam tą stronę, ujrzysz w te­
dy w m urach tych , k tó re  za ru iuę b ra łe ś , 
prom ienie słońca, w oknach się o d b ija ją ­
ce a jeżeli w ieczorem  zdarzy ci się w yjść 
z rh a ły górala , w której nocleg znalazłeś, 
to spostrzeżesz z otw orów  narożnej basz­
ty , czerw ony odblask  ogniska.

P rzew odnik  tw ój jed n ak  nie zaspokoi 
twej ciekawości. „O t znachor, czarodziej 
złe go tu je  — odpow ie ci niechętnie, a 
gdy się więcej dopytyw ać zaczniesz, do­
wiesz się tylko, że przed la ty  k ilku, ku 
p il tę ruinę ja k iś  C zarny pau , kazał zre- 
parow ać co się dało i zam ieszkał w n ie j; 
a że nieczysty duch w nim  przew odzi, to

KURJER POLSKI,

liśm y, aby to  m ogło Dyć p raw dą aby to 
w istocie człowiek g ra ł ty lko . Jeg o  poj­
m ow anie B eethovena zdradza potężny in ­
dyw idualizm  i jeszcze lepiej każdy szcze­
gół i cały tok  kom pozycji m istrza nad m i­
strzam i uw ydatnia.

F an taz ja  op. 17 Schum anna to  cały po­
em at, k tó ry  t-ik silnie rozdźwięcza! w ser­
cach słuchaczy, iż — rzecz niebyw ała wśród 
m uzykalnych N iem ców —  przeciągłe oklaski 
zapełniły  przerw ę pom iędzy pierw szą a 
d rugą c z ęśc ią , a teu „b łąd  d rukarsk i*  ze 
strony  publiczności był może pow odem , iż 
nie usłyszeliśm y jnż  trzeciej części fan ­
tazji.

P o  Schum annie, C hopin. Pom im o, iż w 
w yborze swoim nie uw zględnił pan P a d e ­
rew ski przeważnie utw orów , k tó re  najczę­
ściej słyszane, najłatw iej też to ru ją  sobie 
drogę do serca i pam ięci, jed n ak  słucha­
jąc  B allady op. 52 , E tu d y  op. 25 , N ok- 
tu rna  op. 62, M azurka nr. 4 z op. 24 
J Scherza cis-m oll op. 39, zdało nam  .się, 
iż przed nam i rozsypał się najcudniejszy 
sznur brylantów . N ie  m a słów dla w yra­
żenia głębokości g ry  Paderew skiego  i jej 
w ykończenia. Szalone te m p o , w jak iem  
zaatakow ał E tu d ę  nr. 6, mogło było w p ro ­
w adzić w błąd, iż pojedyncze g ra  skale, 
a nie najtrudniejsze pasaże tercjow e. N o- 
c turno  h -d u r  należy do owych utw orów, 
k tó re  przepełniają duszę rzewną tęskno tą , 
a  wygrane czarodziejskiem i palcam i, k tóre 
z każdego tonu ta k  bogate um ieją dźwięki 
wywołać, aługo  w duszy śpiew ać nam 
będzie.

Z  w łasnych kom pozycyj udzielił nam 
ty lko  trz y : Ih h n e  vanć, K rakow iaka op. 
16 i M enuet g dur. S łyszeliśm y, iż pan 
P aderew sk i sam nie lub i tego ślicznego 
klejnociku, tej utoczonej, lśniącej perełki 
pom iędzy jego  utw oram i, i że dla tego 
ty lko  um ieszcza go na program ach swoich 
koncertów , bo dobrze wie, iż publiczność 
nie rozeszłaby się, nie usłyszawszy go.

Recenzenci muzyczni, staw ;aiąc „d e n ju n - 
gen polnischeu K iinstler*  wyżej od wszy­
stk ich  żyjących, i przeszłych arty s tó w , w 
każdym  rodzaju  uderzenia palm ę jem u  o d ­
dają ; p rzyznają mu więcej siły naw et od 
R u b in s te in a , czystość gry  w iększą, aniżeli 
ś. p. K aro la  T ausiga. W  is to c ie , choć nie 
czujem y się na siłach  w ypow iedzieć sąd 
godny m istrza o w szystk ich  szczegółach je  
go te ch n ik i, to  p ew n a , że w „Fantazji*  
L isz ta  z D on Juana , przew yższył sam  sie 
bie i w praw ił w najwyższe zdum ienie p u ­
bliczność c a łą , tak  że dech zapierał się w 
piersi z uniesienia i podziw ieni”,.

G d y  p rzesta ł g ra ć ,  obudziliśm y się do 
życia codziennego, ja k b y  z czarow nego snu 
i żal było opuścić św iata m arzeń, do k tó ­
rego pieszczące tony jeg o  nas zw abiły; — 
śnac odczuta to  dusza a rty s ty , bo p rzyna­
glany nieustającem i ok laskam i, choć sam 
zm ęczony, rzucił nam  jeszcze na pożegna­
nie śliczne pieścidelko „C am panellę* L i­
szta.

Czy w yczytał również w sercach naszych, 
ja k  rzewnie żegnaliśm y ro d ak a  i ja k  se r­
decznie p ragniem y, aby znów pow rócił w 
nasze strony , i u radow ał i ożyw ił i pod­
niósł dusze i u sz lac h e tn ił!

i i . '

Ze stołu redakcyjnego.

A  L es F inances en F rance de 1870 a, 
m i  par Cnchevil C lavigny, memore de 

. T ln s titu t. P a ris  1891 edit. P errin .
Skarb francuski je s t obecnie p n s ty j j t r u -  

! dności układania budżetów  są coraz większe, 
kłopoty m inistra finansów coraz cięższe. Co­
raz częściej też słyszeć się dają głosy p e­
sym istyczne, k tóre tw ierdzą,, że F rancji 
grozi bankructw o. P rzyczyny  tego stanu 
rozjaśnia dzieło Clavigny’ego pod wyżej 
przytoczonym  tytu łem . Okaznje się ztąd, 
że zła gospodarka doprowadza narody do 
rn iny  ekonomicznej. Ubytek krnszen po za­
p ła c e n i kontrybucji Niemcom doóroczynnie 
wpłynął na ruch ekonom iczno-przem ysłowy. 
Rodak nasz, Ludw ik W ołowski wybornie 
rozumiał sk u tk i tego, bo za jego inicjatyw ą 
wypłacono caią sumę Niemcom w niespełna 
26 miesięcy. Potem  jednak  stosunki się 
zm ien iły : narta ły  cięższe czasy dla rządn. 
Musiano obniżyć podatki. D ługi za to ro ­
sły. Deficytu za pomocą sztuczek m iniste- 
rjalnych nie ogłaszono, ale budżet się chwiał 
ustaw icznie. Oszczędności przedsięw zięto za 
późno. Clavigny nie widzi przyszłości przez 
różowe szkła. Pochłania olbrzym ie pienią­
dze biurokracja, k tó ra  rośnie ustawicznie. 
I tak  horyzont finansowy we F rancji za-

i p ew n o , boć n igdy  z chrześcijańską du ­
szą słow a nie przem ówi. W idu ją  go ty lko 
czasam i, ja k  na koniu  równie o zarnym jak  
ou, pędzi po m anowcach i d rap ie  się na 
góry , na k tóre żaden góralsk i konik  do- 
staćby się nie m ó g ł; lub gdy z m łotkiem  
w ręku  kuje coś i szuka po skałach Z d a ­
rzyło się czasem, że dziew uchy w iejskie, 
zbierając po górach jagody , spo tkały  C zar­
nego pana. wracającego z wycieczki, z rę ­
kam i obladow anemi zielem , k am ieu iam i; 
czasem węże i jaszczurk i lub  kości jak ie  
niósł, a tak  mu w tedy źle z oczu patrzy ­
ło, że biedne dziewczęta i garnk i z jag o ­
dam i porzucały , aby ty łko prędzej z przed 
tych oczów jego  uciec.

T ak ie  i tym  podobne baśnie pleść ci 
będzie góral, dodając, że na zam ek niko 
mu się dostać  nie wolno

Człowiek, k tó ry  tak nieszczęśliwej „s ła ­
wy* w śród biednych górali używał, nie 
zasługiwał je d n ak  bynajm niej na nią Był 
to  sobie dziw ak, uczony m iz an tro p ; a j a ­
ko tak i, szkodzący sobie zaiste więcej, n i­
żeli społeczeństw u, k tó re  o niego nie d b a ­
ło, tak  ja k  on niem  p o gardza ł, ale nic 
więcej.

H enryk  C zarnow ski, potom ek zamoż­
nych właścicieli ziem skich z P odo la gali­
cyjskiego, w m łodym  bardzo  w ieku, burzą 
losów został w dalek ie k ra je  zagnany i 
w śród nich stracił k ilkanaście najp iękniej­
szych la t życia swego. W iedziano o nim, 
że zarów no P aryż i L ondyn , ja k  A m ery­
ka i A u stra lja  gościem go swoim  czas 
długi m iały; że tu i tam  byl zawsze go r­
liwym pracow nikiem  na n. wie tego, co

dnia ż8 mtego 1891 r.

eiemniony je s t bardzo —  au to r zaś rozglą­
dający się w znakach szczególnych tego 
stanu, w jakim  się k ra j znajduje, szczęśli­
wej przyszłości nie wróży.

K R O N IK A  L IT E R A C K 0-A R T Y 8T Y C Z N A .

f j  Dnia 9 m arca b. r. odbędzie się w 
Poznaniu koncert panny Anny Suszczyń- 
skiej, jednej z najlepszych uczennic heriiń- 
skiego profesora Szarw enki.

Q  Czarodziej, najnowsza opera Masse­
neta njrzy  ania 2 m.irca b. r. św iatło k in ­
kietów w paryzkiej W ielkiej operze. Treść 
opery osnuta na tle  stosunków indyjskich 
je s t na w skroś fan tastyczna i wymaga 
wspaniałej w ystawy. B alet, wyobrażający 
„Tajemnice Dżakhi*, bogini rozryw ek, od­
znacza się wielkim przepychem.

A  Św ia te łka , illu str. pisma dla dzieci, 
nr. 6 - ty  zaw iera: B aranow ski Bolesław, 
„G w iazdka", Raw iczanka „Sm utne przygo­
dy pani Kici* (z piękną ilustracją), „S zla­
chetny wygnaniec*, „Kroniczka miesięczna*, 
„Zamek z w ęgli* , „Skała rybołówek* (o- 
sobny dodatek powieściowy). Do rozw iąza­
nia. T rafne rozw iązanie i t. d.

KURJER WIEDEŃSKI.

* M inisterjum  oświaty wydało rozporzą­
dzenie, aby każdy z norvo wstępujących, 
przy podaniu o przyjęcie go do uniw ersy­
te tu  wiedeńskiego, dołączył swoją fo togra­
fię. D yrektorow ie w szystkich gimnazjum 
zustali o tem przez rek to ra  uniw ersytetu  
uwiadomieni.

* Roboty około w ystawy dorocznej sz tu­
k i w wiedeńskim „K iinstlerhanzie*, p ro­
wadzone są nader energicznie. W iększa 
część zadeklarowanych przedmiotów już 
przybyła, a otwarcie nastąp i w dniu 14 
marca b. i1., gdyby cesarz w tym czasie 
już znajdow ał się w W iedniu, w przeci­
wnym razie o parę dni później. Cesarz sam 
otw orzy wystawę.

* Z R aguzy donoszą, iż od kilku  dni 
szaleje tam wicher północny z niebywałą 
gwałtownością. D rzew ka oliwne w yglądają, 
jak  miotły, w ielkie drzew a połamane, a na 
sp rzę t oliwek w roku przyszłym  wcale 
praw ie liczyć nie można. Pom iędzy innemi 
wicher zerw ał kilkanaście dachów, a w o- 
grodzie biskupim w San Giacomo, złam ał 
dw unasto letn ią palmę. Szkody w całej D al­
macji olbrzymie.

" Jak  donoszą z Pięciu Kościołów, w y­
buchł tam epidemicznie fus, -. - .'łącze­
niu z dyfterją . Jako  przyczynę pooają na­
g lą zmianę pow ietrza i szybkie tajenie 
śniegu.

* Onegdaj na uczcie danej w Spalaco, na 
pokładzie sta tku , wnoszono toasty  na cześć 
cesarza niemieckiego, na pomyślność gminy, 
m arynarki niemieckiej i t  p.

* Na onegdajszym  wieczorze u ambasa- 
dorowej niemieckiej ks. Reuss byli oboje 
arcyKsięstwo Karolowie Ludwikowie, m ini­
strow ie Schoeborn, P rażak , Zaleski, S tein- 
bach, burm istrz P rix  i dr. P lener.

* Uparcie u trzym uje się wieść, że Jan  
Orth nie zg inął. L e  J a  p o r , dziennik fran - 
cuzki, wychodzący w Yokohamie pisze w 
numerze z dnia 15 stycznia r. b., że na 
początku tegoż miesiąca widziano statek  
kap itana O rtha „św. M ałgorzatę* na Oce- 
a:iie Spokojnym i rozmawiano z załogą. S ta­
tek  znajduje się w praw dzie w nieco uszko­
dzonym stan ie , ale je s t zupełnie zdolnym 
do dalszej żeglugi. N iecierpliwie o c z e k u j 
potw ierdzenia tej wiadomości.

KURJER BERL IŃSK I

* Profesor Liebreicl) ogłasza skład che­
miczny swego środka p r z e c i w  tnberkułom . 
P rzygotow uje się tanow y Pod*u& następu­
jącej recep ty :

7 io  g ram a kanth  a r id in y , /1 o gram a ka h  
hudra ti (lub 7 , 0 gram a n a tn  hydra ti), od­
waża się nader dokładnie i ogrzewa w na­

postępem , robo tą  ludzkości zo w ią ; że nie­
jed n o k ro tn ie  czoła swego w spraw ie lu 
dów nas taw ił; szeptano coś przytem  o zdi’a- 
dzonem  uczuciu, o spełzłych nadziejach... 
ale ja k ie  koleje 'osu przeszedł, co wycier­
piał, co przebolał,  ̂ ile w iary u tracił, ile 
nadzieji pogrzebał, ile miłości zm arnow ał, 
jak ich  ilnzyj się wyrzekł, ile zd rad  do 
św iadczył, tegc n ik t nie wiedział. D ość, 
że w yszedł młodzieńcem o gorącem  sercu, 
bijącem  miłością i poświęceniem dla całej 
ludzkości, w iarą w szlachetne jej posłan­
nictw o — z zapałem  i uwielbieniem  d la  
p iękna i dobra —  pow rócił mężem o s i­
wiejących już włosach, sceptykiem  —  go­
tow ym  sam em u dziś oplw ać i oszydzić 
pierw otne swe ideały —  zgorzkniałym  m i­
zantropem , nieznajdującym  na żyjącym 
świecie już nic ukochania godnego, chyba 
je d n ą  naukę.

P arę  lat, jak ie  po pow rocie z tułaczki, 
spędził na ojczystym  zagonie, którego był 
obecnie jedynym  posiadaczem  — nie zm ie­
niły jego usposobienia, przeciwnie spo tę­
gowały je  je szc ze ! Sm utnież bo się p rzed ­
staw ia dla m yśliciela poważnego, obraz 
społeczeństw a galicy jsk iego ! Ze strony 
tych, co kierownikam i być pow inni, zw ąt­
pienie we własne siły, usuw anie się od 
tradycyjuego przodow nictw a, spleen ja k iś , 
lub  lekkom yślność i ro zp u sta ; —  ze s tro ­
ny m aluczkich, nieufność, chw iejność zasad, 
— wszędzie b rak  w ytrw ałości, m iłości, za- 
skorupiałość. . .

G d y  do tego jeszcze, w skutek kilku r e ­
form  tak społecznych ja k  i gospodarskich , 
k tóre u siebie zaprow adził, został przez

czyniu, mogącem pomieścić 1C00 sześcien­
nych centym etrów , z 20-m a takiem iż cen­
tym etram i wody dystylowanej, tak  długo, 
dopóki płyn nie zrobi się zupełnie k laro ­
wnym. W odę dolewa się podczas ogrzewa,- 
nia aż do ilości litra .

P rof. F raenkel tw ierdzi, że przy kuracji 
L iebreicba m ikroby zm niejszają sięi| i ni­
szczeją.

Na temże posiedzeniu lekarskiem  zde- 
m onstrow ał dr. Yirchow częśc1’ zm arłego 
chorego i dowiódł,^że w trzy  tygodnie po 
zastrzyk  nięciu mu j  limfy Kocha, nastąpiła 
ogólna tuberkuloza, k tóra go o śmierć przy­
praw iła.

KURJER PARYSKI.

Bulanżyści, po długiem milczeniu p rzy ­
pomnieli się te raz  z powodu pobytu cesa­
rzowej Fryderykow ej w Paryżu . T rzystu  
zwolenników wygnanego jenerała  i ligistów 
urządziło zebranie w sali H eliot pod prze­
wodnictwem Deroulóda, R icharda i Mćrego. 
Na tem burzliwem posiedzeniu uchwalono 
protest, przeciwko przebywaniu wdowy po 
cesarzu F ryderyku  na ziemi francuskiej i 
spodziewanemu przyjazdow i cesarza W il­
helma. W szystkie poważniejsze dzienniki 
w ystąpiły  ostro przeciwko tej bnfonadzie, 
a Figaro  dodaje, że pro test ten panowie 
bnlanźyści mogą bezpiecznie złożyć w swo- 
.jem archiwum, gdyż będzie zawsze lite rą  
m artwą.

* W edług obliczenia utatystycznego, otnni 
busy paryzkie przebyw ają dziennie 13.000 
mil francuskicb, czyli E /2 razy  ty le , co 
wynosi objazd około ziemi. Dłngość jednej 
ty lko linji Clichy-Odeon, wynosi 9 kilome­
trów . Omnibusy wychodzą z każdej stacji, 
co 5 m iunt i ku rsu ją od 8 rano do 12 w 
nocy.

* Stan efektyw ny arm ji francuzkiej w y­
nosi te raz  na stopie pokojowej 510.940 lu ­
dzi, a u trzym anie żołnierza kosztuje rocznie 
394 franków.

* Zaledw ie um arł Meissonier, a już po­
w stała myśl wzniesienia mu wspaniałego 
pomnika kosztem narodu Myśl zamieniono 
szynko w czyn i u tw orzył się kom itet, na 
czele którego stanął książę d’Anmale, jako 
prezes honorowy. F aktyczną prezydenturę 
objął Ju lju sz  Simon, a wiceprezydentami 
wybrano pp : Antoniego P roust, jenerała  
Galliffeta, hrabiego Delaborde, Gounoda i 
Em ila Level. Do komitetn wchodzą: Ale­
ksander Dumas, m arszałek Caurobert, ad­
m irał Ju rien  de la G raviere, Karol Gar- 
nier, Alfons Rotschild i wiele innych zna­
komitości. Du kom itetu wykonawczego, po­
wołano artystów  : Antoniego P roust, E dw ar­
da D etailla, F ilipa Gille, Je rzego  B erger, 
G ustawa Moreanx i Moreanx-Chaslon.

M inister oświaty i sz tuk pięknych Bour- 
geois oświadczył, iż pierw szy chce stanąć, 
na liście subskrybujących. Podpisy p rzy j­
mowane będą w banku Alfonsa Rotschilda, 
przy ulicy Lafitte.

W ykonanie pomnika jednogłośnie powie­
rzono znanemu rzeźoiarzowi, Antoniemu 
Merciś, k tó ry  już rozpoczął pracę i na 
przyszłem  posiedzeniu kom itetu przedstaw i 
już szkic gotowy. Jesteśm y p^wni. że naj­
dalej w przeciągu dwóch la t stanie monu 
mentalne dzieło, godne m istrza Meissoniera 
i jego ntworów.

* Cesarzowa niemiecka odjechał? z P aryża  
27 lutego, o godz. 10 m innt 10 z dworca 
kolei północnej do Boulogne, zkąd uda się 
osobnym pociągiem do Calais.

K ilkuset lndzi przyszło z ciekawości na 
dworzec ko le i, gdy miała cesarzowa p rzy ­
być, -  niektórzy pozdrowili ją ,  okrzyków 
nic było żadnych.

KURJER NOWOJORSKI.

* Zewsząd donoszą o powodziach i bu­
rzach. Mnóstwo ludzi zginęło. W ielkie szko­
dy w yrządziła rzeka Gila w mieście Ynma 
(A rizona) zrywając tam y ochronne. Mie­
szkańcy znajdują się bez dacnu i pożywie­
nia. S tan wody w rzece Colorado podnosi 
się beznstannie i grozi wylewem.

Bośnia i Hercogowina należą bez za­
przeczenia do krajów  dla myśliwców ponę-

' okolicę, ja k o  niebezpieczny now ator, ja k o  
szalony u top is ta  okrzyczany, gdy najlepsze 

1 jego  chęci, rady  i zam iary  zostały ośm ia- 
\ ne, wyszydzone; gdy ręka jego  radośnie 

do Indu w yciągnięta —  została z niew iarą 
odepchnięta  —  utraci* osta tn ie  llluzje i 
w łasnych rodaków  objął tą  pogardą, ja k ą  
d la reszty  ludzkości uczuwał.

W ysprzedaw szy się całkowicie, a od­
kryw szy w swoich naukow ych po kraju  
peregrynacjach ową rom antyczną na K rz e ­
m ionkach rniuę, k tórej skrzydło  po łudnio­
we wcale łatw o m ieszkalnem  jeszcze stać  
się mogło, zakupił ją , przebudow ał we­
w nątrz z wielkim  kom fortem , zostaw iając 
powierzchowności je j, starej ruiny cechę — 
i od la t 8, tu  z m atką staruszką, k tó ra  j e ­
dynie z całej rodziny mu jeszcze została, 
zam ieszkał.

Jeżeli w wyborze swego siedliska, k ie ­
row ał się głów nie myślą odsunięcia się od 
ludzi, chęcią postaw ienia nieprzebytej za- 
porw, trzeba się było przez k ilka tygodni 
czasem , żywić wewnętrznem i wcześnie przy- 
gotow anem i zapasam i —  drobiem  i m le- 
czywem.

M ógł się więc pan H en ry k  C zarnow ski 
czuć tu  zu n e ln n  bezpiecznym od niem iłe­
go mu w idoku ludzi i odw iedzin sąsiedz­
kich —  a oddaw ać się w zupełnej sam o­
tności u lub io rym  swym studjom  geologi­
cznym i m ineralogicznym , króre od »■ t 
wielu z zamiłowaniem upraw iał.

W ązka, ślim akow ata d rożyna , prow a­
dząca w górę, od wioski do zam eczka, 
zupełnie prawi** zarosła, gdyż na niej zja-
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tnych, ze względu polowania na zw ierzęta 
drapieżne. Od r . 1880 płaci naw et zarząd 
krajow y za każdego ubitego drapieżnika, 
tym  sposobem można obliczyć, ile mniej 
więcej wilków i niedźwiedzi żegna ten św iat 
na zawsze.^Od r. 1880 do końca r. 1889, 
sprzątn ięto  1 tam 884 niedźwiedzi i 8490 
wilków. Te ostatn ie trzym ają się głównie 
w okolicach G radiski, B anialuki, D erwentu 
i B ieliny, niedźwiedzie zaś na zachód i po­
łudnie od T raw nika i Serajewa.

Gra W karty W Rosji je s t upraw ianą na 
szeroką skalę, a następujące dwie cyfry 
mogą dać niejakie wyobrażenie o docho­
dach. W  jednym  ty lko  petersburskim  „k lu ­
bie szlacheckim* z samych k a r t było w ro ­
ku zeszłym dochodu 20 tysięcy rnbli, z te ­
go za przeciągnięcie g ry  po nad godzinę 
oznaczoną 8 tysięcy rubli, a klubów podo­
bnych istnieje w P etersburgu  kilkanaście. 
Gdybyśmy mieli sta tystyczne dane z wszy­
stkich ognisk, bądź to pryw atnego, bądź 
publicznego życia Rosjan, cyfry powyższe 
dosięgłyby —  bez przesady —  miljonów. 
Gra w k arty  i „pijanstw ow anje* to dwie 
„najszlachetniejsze*, rozryw ki, jakich Mo­
skal zażywa.

Książe i śsiewacika. Częste podróże 
młodego księcia O rleańskiego, syna H rabię 
go P aryża , dały impuls dziennikom fran ­
cuskim do poczynienia pewnych rewelacyj, 
których wiarogodności wszelako nie śmiemy 
przesądzać. W edług tychże, P r  nce-Gnnee, 
tak i bowiem przydomek nadano młode­
mu księciu, zakochał się do szaleństw a w 
śpiewaczce opery pannie Melba, k tórą po­
znał za swojej bytności w B rukselli. Z po­
wodu tej m iłostk i, małżeństwo księcia z 
księżniczką M ałgorzatą rozchwiało s ię ,  a 
między ojcem a synem doszło do scen gw ał­
townych. W  pannie Melba, gdy jeszcze nie 
sta ła  się znakom itością, zakochał się pe­
wien sławny m alarz, k tóry  wszakze dow ie­
dziawszy się o zdradzie, porzucił przedmiot 
swojej miłości. Gdy następnie zaangażow a­
ła p. Melba Opera paryska, rince-gamelle 
nie bacząc na banicję, pospieszył do P a r y ­
ż a ;  „am pobyt jego odkiy to  i został uw ię­
ziony, czuł się przecież pełer szczęścia, że 
zaledwie k ilka  kilom etrów oddziela go od 
ideała. Po ułaskawieniu bezwłoczuie po­
spieszył do Londynu, gdzie znowu przeby­
wała panna MMba, angażowana na gościn­
ne występy. Gdy z kolei na tegoroczny se­
zon petersburska opera pozyskała głośną 
śpiew aczkę, kuiąże czynił wszelkie zabiegi, 
aby mn car pozwolił wstąpić do gw ardji 
przybocznej. Upragnionego jednak pozwole­
nia nie uzyskawszy, pojechał incognito do 
P ete isbnrga, aby rzucić się w objęcia uko­
chanej . . .

F E K H O L O G JA ,
f  Do wydawanego w P elplin ie w Pru- 

siech zachodnich P ielgrzym a  p’’szą z B ar- 
łożna, wioski położonej pod G niew em : 
Zm arły w piątek dnia 20 lutego Maciej 
Bótkowski, starzec 8 0 -letni, to jeden z lej 
już dziś małej liczby żyjących weteranów 
nasrycn wałczących w roku 1830 i 1831 
w Polsce. S. p Maciej, jak  mi sam powia­
dał, urodził się w tej części Polski, k tóra 
znajduje się dzis pod rządem rosyjsitim. 
Ojciec jego był ogrodowym. Gdy Maciej 
dorósł na sporego młodzieńca, wzięto go do 
wojska polskiego, będącego wonozas pod 
wielkim księciem K onstantym  i zaciągnięto 
do tak  zwanych dzieci k rak o w sk ich ; pó­
źniej zaś do pierwszego pałka strzelców. 
K rótko potem wybuchło powstanie lis topa­
dowe, w którem  ś. p. Maciej czynny biorąc 
udział, walczył p~d jenerałem  Różyckim 
czy Kamińskim. Później po upaakn po­
w stania, przeszedł z k ilkn  towarzyszam i 
p raską granicę, przybył na Kociewie tu  do 
naszej wsi, ożenił się i pracował jako wy- 
robuik poczciwie i rze teliiie na u trzym anie 
swej rodziny. Będąc człowiekiem trzeźwym , 
oył też dobrym ojcem. Ciężko m usiał p ra­
cować tak  długie la ta  tn w obcych stronach 
daleko od rodziców, krewnych i rodzinnej wio­
ski, ale że byl pobożnym i religijnym  to 
zdał się na wolę Bożą. A jak  pięknie mu 
było, gdy szedł do kościoła w swej puLkiej 
sukmanie, k tó rą  zatrzym ał aż do końca 
życia i jej się nie wstydził. W  roku 1880 
zaprrszono go na wspólny obiad weteranów 
do Poznania, lecz dla brakn funduszu uie 
mógł tam podążyć.

Będąc wiernym do końca życja KoJcioło 
wi św i Ojczyźnie, opatrzony śś. S a k ra ­
mentami przeniósł się do wieczności. Niech 1 
inne pisma polskie umieszczą to krótkie 
wspomnienie pośm iertne o dzielnym  wo-
jaku- _ _

(
wiał się ty lko dw a razy tygodniowo chło­
pak  kuchenny z jednokonną biedą, je żd ż ą­
cy do m iasta  po m ięso i p o c z tę ; kilka 

' zam kowych krówek, idących lub wracają 
cych z pastw iska, i od czasu do czasu 

' doktor, odw iedzający biedną, schorzała pa- 
' nią C zarn o w sk ą , a dwa razy do foku 

ksiądz z pobliskiego k lasztoru , k tóry  jej 
w zam kowej, malej kapliczce mszę ś " ię tą  
odpraw iał. 3

Lecz i w idoku tych dw óch ludzkich , 
a zatem  nie m iłych som e tw arzy, unikał 
zawsze nasz m izantrop, w ybraw szy się 
w tedy zazwyczaj na ja k ą  dłuższą w góry 
wycieczkę, z m łotkiem  i ryd lem  geologa 
w ręku, lu b  blaszanym  bo tan ika torn*- 
strem  na plecach.

Z resztą służbę na zam ku peluLo kilkoro  
s ta ry c h , z dawnej ojcowizny przyw iezio­
nych sług  i dw oje pacholąt góralPKi ,h, 
m ających obow iązki kuch ty  i pastucha, 
a  bojących się ja k  ognia w idoku samego 
pana. S traż  nad zam kiem  trzym ało  dwóch 
ogrom uych bry tanów , a przedew szystkicm  
jaw na bojaźń k tó rą  natchnął nasz uczony 
w szystkich okolicznych górali, swójem> 
dziwnem i w ich rozum ieniu zajęciam i i 
groźną, a surową pow ierzchow nością.

J ^ e th a .

(Ciąg da lszy nastąpi).
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Wybory w Galicji.
C entralny kom itet przedw yborczy na 

p o d staw i' spraw ozdań kom itetów  m iej­
skich w P rzem yślu  i G ró d k u , ogłasza ni- 
niejszem postaw ioną przez te  kom itety  
k andydatu rę  p. d ra  W ito lda Lew icide- 
go na okręg wyborczy m iast P rzem yśl i 
G ródek.

W e Lwowie 26 lutego 1891.
Przew odniczący :

A , Sapieha.

a u s t r o -w ę g r y .

W i e d e ń  27 lutego. W czoraj odbyło 
się tu  w oberży „Pod złotą koroną11 p ier­
wsze zgrom adzenie kato lickiego politycz­
nego związku. O becnych było przeszło 300 
osób. T ro b e rt mówił o antysem ickim  ru ­
chu wyborczym . D r. L ueger, w swej p rze­
mowie w yraził radość z pow odu tak  li­
cznego zebrania, oraz dodał, że możnaby 
z tego wnioskować, iż pokonanie „uczone­
go pana profesora Suessa" nie będzie 
zbyt trudnem . Najw iększem  złem, k tóre 
antysem ici mogli w yrządzić liberałom , było 
postaw ienie kandydatu ry  ks. L iechtenstei- 
na. Sam a myśl o niej doprow adza ich do 
szaleństw a i zm usza do w yszukiwania p rze­
ciw niem u zarzutów . N iedaw no wynaleźli 
jak iegoś L ie ch te n s te in a , k tó ry  fałszował 
m onety przed kilku  w iek am i! Tego zro ­
bili pra-pradziadem  ks. L ie ch te n s te in a ! 
P rof. Suessa uważa mówca za najw iększe­
go przeciwnika nowelli przem ysłowej z 
roku  1883.

P o  przem ów ieniu d ra  Luegera, zgrom a­
dzenie postanow iło popierać kandydatu rę  
p . W obisza.

NIEMCY.

B e r l i n  27 lutego W ydział centralny 
związków cechowych otrzym ał z polecenia 
cesarza od m inistrów  B óttichera  i B erle- 
pscha odpowii dź, na podanie swoje do ce­
sarza  o zbadanie położenia rzem iosła, źe 
powołanie bezpośredniej kom isji w tym  
cela nie byłoby odpow iedniem . Za to  wy­
działowi centralnem u związków cechowych 
i ogólnem u związkowi rzem ieślników  nie­
m ieckich ma być daną sposobność do 
przedłożenia ustnego wobec upow ażnio­
nych osób z urzędu Rzeszy d la spraw  
w ew nętrznych i m in isterstw a handlu, wszy­
stkich wątpliw ości co do odnośnych ustaw  
i uzasadnienia środków , k tóre p ragną za­
proponować.

Ja k o  '■ogłoskę, podaje m onachijska 
Altfiem. /Ag. w iadom ość, że po ukończe­
niu sesji sejm ow ej, m inister G ossler zo­
stanie następcą naczelnego prezesa Seyde- 
w itza we W rocław iu.

P arlam entow i niemiecki ;mu przedłożono 
spraw ozdanie z czynności kom isarza ce­
sarskiego d la  w ychodztw a w r. 1890 i 
dw a wykazy odnoszące się do wychodz­
tw a w ciągu ostatniego roku. W edług te ­
go, wyemigrowało (przez porty  niemieckie) 
74.820 o sób , i w praw dzie przez Brem ę 
48.080 , przez H am burg  24.907 i inne 
niem ieckie porty (głównie Szczecin) 1.833 
osób. Z tych udało się do Stanów  Zje­
dnoczonych A m eryki 69 0 0 0 ,  do posia­
dłości angielskich w Północnej Am eryce 
3 0 0 , do M eksyku i środkow ej A m eryki 
59, do Indy j zachodnich 48, do Brazylji 
3 .150, do A rgeutynji 650, do Chili 280, 
do innych państw  połuduiow o-am erykań- 
skich 150, do A fryki 468, do Azji 165, 
do A ustralji 440

N a pojedydeze państw a niemieckie roz­
dziela się liczba ta  nast p u ją co : na P rusy  
51 ,407 , z tego ua W . K s. Poznańskie 
10 1'_'2, na P rusy  Zachodnie 9613, a  więc 
przeszło trzecia część. Celem wychodźców 
z naszej dzielnicy były rozm aite k raje  za­
m orskie. Z  10,122 osób, k tóre w yem igro­
wały przez porty  niem ieckie, udało się 
10,011 do Stanów  Zjednoczonej Północnej 
A m eryki, 49 do brytyjskiej A m eryki P ó ł­
nocnej, 2 do M eksyku i A m eryki Ś rod ­
kowej, 39 do Brazylji, 7 do A rgen tyn ji, 1 
do Chili, 1 do inni go z południow ych 
Stanów,^ 4  do A fryki i 12 do A ustralji i 
Polinezji.

O  em igracji wogóle mówi to spraw oz­
d an ie : „E m igracja przez porty niem ieckie 
wzmogła się w roku i89 l) znaczuie w po­
rów naniu z r. 1*89. D o tego przyczyniło 
się w znacznej mierze nadzwyczaj silna 
em igracja z R osji przez B rem ę do b ra z y ­
lji, następstw em  czego, że liczba em igran­
tów  z portu  tego c.o B razylji podniosła 
sic z 1934 w r. 1889 na 30,835 w roku 
1890. N apływ  rosyjskich (polskich) em i­
g rantów  był czasami w Brem ie tak  wiel­
k i, że było niemożliwem ulokow ać ich do 
czasu wsadzeuia ich na okręt, wzięto więc 
do pom ocy daw niejszy dw orzec ham bur- 
ąki, w którego salach poczekalnych em i- 

ranci um ieszczenie znaleźli".

ROSJA-

P e t e r s b u r g  26 lutego. Nawoje Wre- 
tiija dow iaduje się, że ponieważ dośw iad­
czenie dw uletnie wykazało n iepraktyczność 
jesiennych egzam inów w uniw ersytetach, 
m inister ośw iaty uznał za niezbędne na
OTnitTiale hi«tnrvc».r>« si_i  : ______  c __

dności, odstąp ił rząd  od pierw otnego swe­
go planu. W każdym  razie m ożna i w 
budżecie wojskowym zaprow adzić różne o- 
szczędności. R ząd  oznajm ił na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby , że rów now aga w 
budżecie ju ż  została przyw rócona.

R z y m  27 lutego. W  Izb ie poselskiej 
zapowiedział p. Sau G iuliano interpelację 
w sprawie wypraw y R osjanina M oszkow a 
do A bisynji.

W  procesie przeciw  Calzoniem u i tow a­
rzyszom zeznali wczoraj św iadkow ie, że 
anarchiści dziennik skrad li, że udali się 
w większej liczoie na miejsce, gdzie za­
m ach m iał być w ykonany, że skrzyneczka 
z dynam item  została w ysłana na ręce 
Calzoniego.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

B u k a r e s z t  27 lutego. S enat przyjął 
52 głosam i przeciw  50, wniosek o od ro ­
czenie obrad nad projektem  szkolnym , nad 
k tó rym  od kilku dni toczyły się rozpraw y 
ogólne.

B e l g r a d  27 lutego. Skupczyna pow i­
ta ła  nowy gabinet nader sym patycznie a 
program  jego przyjęła hucznem i ok laska­
mi R ząd  zam ierza u trzym ać nowy porzą­
dek i spokój w kraju , a przeświadczony 
o konieczności pokoju sta rać  się będzie o 
zachow anie przyjacielskich stosunków  z 
w szystkiem i paiistwam i.

HISZPANJA.

M a d r j t  27 lutego. R ząd  postanow ił 
wypowiedzieć w szystkie tra k ta ty  handlowe, 
w których je s t mowa o największych ustęp ­
stw ach.

ANGLIA.

L o n d y n  26 lutego. W  kopalni S ilks- 
w orth  pod D u rh a m , w ybuchły rozruchy z 
pow odu, że strejkujący robotnicy zostali 
w yrzuceni z m ieszkań. G dy w kroczyła po 
licja z kham i w r ę k u , zarzucono j ą  k a ­
m ieniam i, w skutek czego kilku policjantów  
odniosło rany

L o n d y n  .27 lutego. W Izb ie  niższej 
oznajmił F ergusson, że w spraw ie p rzed ­
łużenia m iędzynarodow ych trybunałów  w 
E gipcie na dalsze trzy l a t a , do tej pory 
nic nie uczyniono.

Za oga egipska pozostanie na razie w 
T o k a rz e ; ja k  d ługo ta  załoga m a tam  
pozostać, jeszcze nie postanow iono.

P o r t s m n t  27 lutego. W  obecności 
królowej ’ niem ieckiego pancern ika „O l­
denburg", spuszczono na wodę dw a wiel­
kie pancerniki an g ie lsk ie : „R oyal A r ­
th u r"  i „R oyal R overe iga“ , k tóry  to  
•s ta tn i jest największym  pancernikiem  na 
ś wiecie.

Kalendarz. D z iś : św. Romana O p a ta ; 
ju tro :  śś. A lbina biskupa i Albiny p. m.

Bocznice. D nia 28 lutego 1457  Jan  ksią 
że oświęcimski przybyw szy do K rakow a, 
sprzedaje swoje księztwo Polsce i od króla 
K azim ierza Jag iellończyka 50 tysięcy g rzy ­
wien pragskich  groszy za nie otrzym uje.

Rzeź pod Gdowem dokonana, zgrozą prze 
ję ła  cały naród, a K rakow ianie chcąc u ła­
godzić rozbestwione tłum y ciemnych, oba- 
łamuconyeh wieśniaków, urządzili 27 lu te ­
go 1846 procesję do Galicji. K ilkaset osób 
zebrało się z krzyżam i, z chorągwiam i ko- 
ścielnemi, z obrazami św iętych. Na czele 
procesji postępowało kilku kapłanów. P ro ­
cesja niosła tłumom miłość, opam iętanie, 
słowa Ew angelji. Zaledwie dostała się do 
Podgórza, uderzyło na nią wojsko bagne­
tem i gęstem i strzałam i. Mnóstwo osób po­
legło, a między niemi: tw órca pow stania 
1846 r. Dembowski, Izydor D aczyński, S ta ­
nisław Zajączkow ski, Chroszczewski, Ś ląski, 
Jakubow ski. Śród tego zam ięszania padło 
wiele zabitych kobiet i dzieci. Ludność o- 
binzona tern do najwyższego stopnia, p rz y ­
łączyła się do oddziału powstańców będą­
cych w K rakowie i 28 lutego 1846 zaczęła  
strzelać do wojska austrjackiego w Podgó­
rzu  ustaw ionego. W ówczas jenera ł Collin 
obsadziwszy Krzem ionki, zagroził miastu 
bombardowaniem, skutkiem  czego nastąpiły  
trak tow an ia  delegatów  krakow skich z je n e ­
rałem  Collinem. Delegatam i b y l i : Józef hr. 
W odzicki, Antoni Helcel. bankier Bochenek 
i senator Kopf. W czasie, gdy delegaci 
trak tow ali z jenerałem , powstańcy z d y k ta­
torem  Tyszowskim opuścili K raków i udali 
się do P rns, gdzie broń złożyli. Za pole­
głych w dniu 27 uczestników procesji, od­
było się 28 lntego nabożeństwo żałobne we 
w szystkich kościołach krakow skich, a na­
w et w synagodze. Rabin Mejsels gorąco 
przem awiał do Izraelitów , wzywając ich do 
miłości dla Polski, k tóra się drugą ojczy­
zną sta ła  dla żydów.

no uL logicznym ,4izyczno-
  . , I  p ra w n y m , wyznaczyć
egzam iny na maj. W tym  roku w yjątek 
uczyniony będzie jedyn ie  d la  studentów , 
kończących w ydział praw ny. W skutek 
znacznej liczby studentów , kończących ten 
fakultet, czynności majowej kom isji p raw ­
niczej zostaną odroczone do jesieni.

WŁOCHY

R z y m  25 lutego. R ząd zaftanaw ia Bię, 
czy nie należałoby wojska lądowego na- 
pow rót zredukow ać do dziesięciu k o rp u ­
sów. Z pow odu przecież, że m ożnaby to 
ty lko  w przeciągn przynajm niej dwóch la t 
przeprow adzić, ponieważ nadto  okazało się, 
se w innych gałęziach gospodarstw a naro ­
dow ego można w prow adzić znaczne oszczę­

* Podług świeżo ogłoszonego spraw ozda­
nia centralnej komisji sta tystycznej o hau 
dlu z zag ran icą , przywieziono w r. 1889 
do A ustrji towarów ogółem za 616 iniljo- 
nów złr.

Zw iększył się przywóz wełny, bawełny, 
jedwabiu, żelaza i maszyn , zm niejszył na­
tom iast tytoniu i trunków .

W tymże roku wywieziono towarów za­
granicę za sumę dobiegającą 775 miljonów. 
Zw iększył się znakomicie wywóz bydła, 
produktów zwierzęcych, drzew a, węgla, m i­
nerałów i że la za ; zm niejszył natom iast zbo­
ża, w arzyw  i szkła.

Najwięcej towarów przechodziło przez 
granicę niemiecką, najmniej przez rosyjską.

* Z d. 1 marca drnki wysyłane pocztą 
w kraju , w wadze od 50 do 150 gramów, 
kosztować będą tylko 3 centy. Za tę samą 
cenę można wysyłać druki do Niemiec, je ­
dnakże ty lko  o ile ważą 50 do 100 g ra ­
mów'.

Tary zbożowy na Kleparzu
(Kraków 27 lutego).

Pszenica biała od 9 — do 9 25: czerwona od 
8 80 do 9 20; żółta od 8.80 do 9 15: żyto 6 90 o i 
7.25; jęczmień od 6.75 do 7 35: na i.-»™ 0 1 
6.— do 6.25; owies . 6 .- -  In 6.25 Rzepa* od
— de—. Wszystko za 100 k (jSkawów.

OD WYDAWNICTWA.

U p r a s z a m y  o r y c h łe  o d n o w ie n ie
p r z e d p ła ty ,  k tó r a  w y n o s i :

W miejscu:
Za marzec . . .  1  złr. ct*
Do końca czerwca . 4  „ —
Do „ roku . l O  „ —  „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — D 5

Na prowincji 
z przesyłką pocztową:

Za marzec . . .  1. złr. 3 9  ct.
Do końca czerwca . 5  „ 3 3  „
Lo „ roku . . 1 3  „ 3 5  „

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  4  z}r . M |  ct

We Francji, Aiiglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  5  zh\ *70 ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji I L u r je r a  JPolm 
s h ie g o  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają bezpłatnie je­
dnotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego „Maleparta“.

Arcyksiąże Leopold Salwator przeje­
chał onegdaj wieczorem przez Kraków do 
L w o w a, pow itany na dworcu przez dyre­
k tora policji, d ra Koroikiewicza.

Dr. Bobrzyński, w iceprezydent Rady 
szkolnej k ra jo w e j, przybył Łez oraj rano 
ze Lwowa do naszego miasta.

Drugi wykład popularny prof. Ju ljusza 
M iklaszewskiego: „O konstytucji Trzeciego 
Maja“ odbędzie się ju tro  w niedzielę, w 
sali gimnazjum św. Anny o godzinie 3 po 
południu.

Z Muzeum techniczno-przem ysłowego do­
noszą nam :

Z  powodu uroczystości jubileuszowej dra 
Józefa M ajera, mającej się odbyć w Uni­
wersytecie Jag iellońsk im , odczyt docenta 
tegoż IIni w. a ra  B r. Dembińskiego na te 
m at: „Kobiety hibtoryczne w epoce odro­
dzenia", nie może się odbyć dziś d. 28 ln ­
tego od godz. 12— 1 w Muzeum techni- 
czno-przemy słowem.

Ku uczczeniu Imienin JE . kardynała ks.
Albina Dunajewskiego odbędzie się za s ta ­
raniem  Czytelni polskiej katolickiej młodzie 
źy we środę dnia 4 m arca b. r. p rzedsta­
wienie am atorskie w sali strze leck ie j, na 
którem , jak  już donosiliśmy, odegraną zo­
stanie komedja h istoryczna w 3 ech aktach 
Józefa Szujskiego p. t  „Dwór królewicza 
W ładysław a". Dochód z przedstaw ienia te ­
go, przeznaczony je s t na korzyść wyż w y­
mienionej czytelni.

Muzeum przemysłowe otrzym ało ty tu ­
łem subwencji za rok 1890 sumę 1000 złr. 
a, w., zarazem zawiadomiło namiestnictwo 
dyrekcję Muzeum, że w budżet państwowy 
na rok 1891 wstawioną dlań została kwo- 
ta  2000 złr. a. w. P rzy  tejże sposobności 
zanotować należy wiadomość, iż dyrektor 
Muzeum p. A drjan B araniecki, wskutek nad­
wątlonego zdrow ia, oraz braku funduszów, 
zam ierza w ruktL przyszłym  zamknąć wy- . 
k łady dla kobiet, jak ie  się w tern M uzeum ( 
od przeszło dwudziestu pięciu la t od ywa | 
ją . Szkoda by się w i e l k a  stała , gdyby in* t 
s ty tucja  ta , podtrzym ywana tu k  d łu go  ty > 
ko siłą woli i energji p. B a ra n ie c k ie g o ,  in- 
sty tucja, k tó ra  dowodnie wszystkich prze- j 
konała, jak  je s t użyteczną dla naszego g lu 
du, zmniejszać m nsiała dla braku funduszów j 
zakres działania.

f  Zma.-li. O. Tyburcy Kneża, karłan- 
ju b ila t zakonu OO. Paulinów na Skałce, 
przeżywszy la t 82, z tycli w zakonie 62, 
w kapłaństw ie 57, zm arł 26 b. m .— Piotr 
Smolarski, em eryt, radca sądu krajowego 
wyższego, honorowy obywatel m. Podgó­
rza, przeżywszy la t 73, zm arł 26 b. m — 
A ntonina z W alterów  Bredowa, obywatelka 
m. Krakowa, przeżyw szy la t 68, zmarła 
26 b. m.

Z air k wawelski ma obecnie arcysmutny 
wygląd. Pomijając, że zew nętrzna fasada 
w ygląda jak  żebrak w łachmanach, lecz na" 
wet szyby frontowe, w lokalach mieszkal­
nych, są nielituściwie powybijane. Od sa­
mej ty lko strony ulicy Podzamcze, brak ich 
kilkadziesiąt. Dziwić się należy, ż6 admi­
nistracja zam k n , nie zw raca na to uwagi

Słynne Chleby krakow skie i pędzichow- 
skie iiie cieszą się już  powodzeniem w' P6'  
wnych kołach urzędniczych. 1 tak  otrzy­
mujemy wiadomość z pewnego źródła, że 
między urzędnikam i kolei, jak  i innych iD‘ 
stytucyj, szerzy się ag itac ja  za sprowadza- 
uiem chleba z wióra wy. Może być, że chleb 
ten wydał się poszczególnym osobom sma­
czniejszym, ale do czegóż dojdziemy, 
już naw et w tych rzeczach posługiwać się 
będziemy produkcją obcą? D roga ta  musi 
k raj doprowadzić do upadku, choćby wszy­
scy zaprzysięgli, że są „najlepszym i" pa- 
trjotam i i dem okratam i.

Towarzystwo muzyczne nrządza |v' d.
2 marca b. r. w poniedziałek, w sali swo­
jej (ul. ś. Tom asza 32) dla członków III-c i 
W ieczór m uzyczny, z udziałem pani H ele­

ny Lechowicz-Hochedlinger, pp. G abrjela 
GórsKiego, prof. W incentego S ingera , prof. 
F ryderyka Stirigla .i potrójnego kw arte tn  
męskiego Początek o 71/2 wieczór. B ilety  
po cenie 40 cnt. za krzesło, 20 cnt. za 
wstęp, wydaje kancelarja T ow arzystw a (PI. 
Szczepański, 3) od 1 2 — 1 i od 5 — 6.

Z teatru- Dzisiejsze przedstaw ienie na 
dochód p- Solskiego, urozmaici oddawna 
oczekiwany występ byłej a r ty s tk i lwowskiej, 
pani W islobodzkiej P ille r, k tó ra  nkaże się 
nabzej publiczności w jednoaktówce D um a­
sa „Zaproszenie do w alca", poprzedzającej 
„Protekcję dam" Przybylskiego.

(A l .  S . )  Koncert Aleksandra Myszugi.
L ite ra  M. w dziedzinie sz tuki ma dzielnych 
reprezentantów . Na polu m alarskiem  p rzed ­
wcześnie zgasłego H ansa M a k a r ta , dalej 
Michała Munkaczego, a przedew szystkiem  
Ja n a  Matejkę. W dziedzinie tonów mieliśmy 
niezapomnianego Moniuszkę. W  dziedzinie 
śpiewu natomiast, zdobyli berło współcześni 
dwaj  Polacy: W ładysław' M ierzwiński — i 
dzisiejszy koncertant A leksander M yszuga. 
Mimowolnie nasuwa się tn  nam porównanie 
dwóch tak  znakomitych talentów , z których 
jednego wydała W arszawa, drogiego Lwów. 
Mierzwińskiego cechują: niezw ykły, w spa­
niały głuS, zdumiewające najwyższe nuty ska­
li ł tó re  a rty s ta  bierze z w ielką łatw ością. 
Calosć jego głosu zachwyca owo równe i 
metaliczne jego brzmienie i jego nu zza ns.ee. 
P oiyw a on słuchaczy, gdy wykona np. t a ­
k ą  Sycyljankę z „Roberta d jabła", (Złotko, 
złotko je st chimera). Tu obok zdum iew ają­
cej siły, mogliśmy podziwiać i garnę i try l, 
i wielkie brio w śpiewie. Niższe tony Mie­
rzwińskiego są pelue siły i dcsadności, m a­
ją nieco barwę barytonow ą; im wyżej zaś 
sięga, tern jest swobodniejszy i bierze p ier 
Siowe c i cis. Potrafi on porwać nielko w 
f o r t i s s i m o ,  gdyż p a  wyrobione i voix m ix-  
f t a miękkość głosu je s t zdum iewająca. 
Czy glos ten dla każdego je s t sym patycz­
nym to drugie pytanie —  on nie upaja, 
nie rozmarza, nie ma tego słodkiego czaru,
op porywa! '

W czorajszy koncertant p. A leksander My­
szuga, był przed la ty  kilkunastu  nauczy­
cielem ludowym we Lwowie. Młodzieniec 
atoli posiadał prześliczny głos tenorowy ; 
to też przyjaciele i znawcy namawiali go- 
by zaśpiewał publicznie, on ich posłuchał i 
oczarował słuchaczy. W ydział krajow y dał 
mn pomoc, a tenor-oakałarz frunął do 
W łoch, do zdolnego m aestra, i wrócił jako 
biegły już trubadur.

I p  Myszuga nie posiada bardzo wielkie- 
; go g ło su , ale zaletam i jego s ą : wdzięk, 

naturalność, umiejętna metoda i ta k t a r ty ­
styczny. Emisja łagodna ; głos wychodzi jak 

; aksam itny, cieniowanie piękne, pianissim a 
wyborne, Frazow'a6 umie koncertan t szla- 
chetnie. Głos jego je s t czysto liryczny, z 
intonacją czystą i prawidłowym  oddechem; 
św ietna zaś dykcja spraw ia bardzo przy je­
mne wrażenie. Nie otw iera tonów odrazu, 
ale je  staw ia doskonale jako  kryte, a później 
je rozjaśnia.

T ak ustawiony głos, odrazu natrafia na 
punkt oparcia, w skutek czego śpiewak mo­
że śmielej tony otw ierać, a ta  pewność je ­
go świadczy o doskonałej włoskiej meto­
dzie

Lecz w róćmy do wczorajszego koncertu. Na 
w stępie w ykonała o rk iestra  pułku 13 dwa 
tańce Dolskie Scbarw euki, Doczem śpiewał 
koncertant. P . Myszuga wykonał arję z o 
pery „S traszny  dwór" M oniuszki. Śpiew 
jego otw orzył s^rca słuchaczy. Tej a r ji z 
kurantem  nie można słuchać bez w zrusze­
nia, ona porywa i czaruje. To też okla­
skom nie byio końca. „P taszk i"  Gumberta 
i nadprogram owa piosnka Reichei-ta „O 
oczko me" wzbudziły zapał wielki w słu 
chaczach a koncertantow i wręczono śliczny 
wieniec od młodzieży.

Po licznych oklaskach i wywoływaniach 
dodał p. Myszuga jeszcze arję z „H alki„ : 
*s zuniią jodły na gór szczycie" i znowu 
oklaskom nie było końca. Zakończył kon­
ce rtan t odśpiewaniem ruskiej dumki.—  Pan 
Hock, znany i ceniooy skrzypek, odegrał 
z tow arz. o rk iestry  arję  Bacha i Canzo- 
a e t tę, a chór akadem icki w ykonał: „Pieśń 
^ogla-zy*  Moniuszki, w' układzie Galla, 
Mendelsohna „Do boju" i dwa cbóry W ein - 
wurm a z towarzyszeniem  orkiestry . Na za- 
“ Ończenie koncertu odegrała o rk iestra  X II 
Rapsodję Liszta.

Wychodztwo. Jan  Jakubiec, wychodźca 
do A m ery k i, przytrzym any został onegdaj 
Popołudniu przez policję , w skutek otrzy- 
manego telegram u, iż dopuścił się w Kol- 
busziw y sprzeniew ierzenia kw'oty 200 złr.

Przed trybunałem krajowym toczyła się 
w dniu ouegdajszym rozpraw a apelacyjna 
w spraw ie p. G ustawa Barucba przeciw 
PP- W iktorow i Langerow i i spółce, z P od­
górza, o obrazę czci. Zastępca oskarżonych, 
dr. Dobija, domagał się zniesienia wyroku 
pierwszej instancji, którym  zasądzono P ła ­
czka i Langera na 10 dni aresztu  lub za­
płacenie 50 zlr. Zastępca oskarżyciela dr. 
Rosenblatt, żądał zatw ierdzenia wyroku co 
do winy o ra/  zaostrzenia kary . T rybunał 
po bliższem rozpatrzeniu  spraw y, uznał 
słuszność wywodu i zasądził obu okarżo- 
nycli na 14-dniowy aresz t bez zam iany na 
grzy wuę.

Z trybunału sądu przysięgłych. W  dniu
wczorajszym toczył się dalszy ciąg spraw y 
Stanisław a Szulca. S alę zapełniła liczna pu 
blicznośc. Przesłuchano 12 św ia ll ów, ktć 
rzy w części za obwinionym, w części zaś 
przeciw niemu zeznaw ali

Z zeznan tych w ogólności, sąd przysię- 
g yc p izyszedl do przekonania, że oskar- 

ony zulc nie jest winien zarzuconej mu 
z ro ni oszustw a i ua postawione za ­
pytanie przez przewodniczącego radcę K y- 
bak iew icza , odpowiedziano 9-m a głosami 
„nie a 3 ma ty lke  głosami „ tak " . Po kró 
tkj j naradzie, trybunał nwolnił oskarżo­
nego. Rzeźnicy, koledzy i przyjaciele S ta ­
nisław a Szulca, po wypuszczeniu tegoż na 
wolność, zrobili mu przed bram ą więzienia 
owację i wśród wyuuchów radości, odpro­
w adzili go  do domu.

W Parku krakowskim dziś w sobotę, dnia 
28 lutego, i ju tro  w niedzielę, daia  1 mar 
ca, jeśli pogoda posłuży, od godziny 2 - 6  
popołuduin, przygryw ać będzie m uzyka woj­
skowa.

Na Ślizgawce braków. Tow. łyżw iarzy , 
p rzygryw ać będzie m uzyka wojskowa dziś 
w sobotę popołudniu, ju tro  zaś w' niedzielę, 
odbędzie się tam zabawa kwiatowa.

Ogień kominowy. W czoraj w południe
n i/ n łn  nrv(łi7i*nir 1 O »->nl ii u  Olfi R ad 70  I m .

minie położonym nad seminarjum żeńskiem 
mieszczącem się w domu Gotza przy ul. 
K arm elickiej. W  k ilka m inut przybyły  dwa 
oddziały straży pożarnej, pod osobistą k o ­
mendą naczelnika p. Em inowicza i zdołały 
ogień zlokalizować i zagasić. Na miejscu 
ogaia był prezydent m iasta dr. Szlachtow - 
ski.

W biurze dyrekcji policji złożono: a)
W oreczek skórzany z kilkudziesięciom a cen­
tam i, znaleziony w dniu 15 b. m. na nlicy 
Sławkowskiej ; b) banknot mający wartość 
k ilku  reńskich, k tó ry  w dnin 14 b. m. ks. 
K onrad Gubaczewski, członek zgrom adzenia 
0 0 .  Reformatów, znalazł na placu Szcze­
pańskim  ; c) pugilares z kilkudziesięcioma 
centami, z kluczykam i, z k a rtą  kolejową, 
k tóry  M ałgorzata Kowalikowa z Czerwone­
go P rądn ika  znalazła w dniu 20 b. m, na 
ul. S ław kow skiej; d) portm onetkę, k tórą 
p. Boskowitz, optyk znalazł dnia 15 z. m. 
na ul. Grodzkiej ; e) szczoteczki do zębów, 
które w dn. 15 z. m. znalazła M ałgorzata 
Rydlowa na ul. KoperniKa; f)  Danknot w ar­
tości k ilku  reńskich, k tóry  dnia 21 z m. 
znalazł H enryk K uryłowicz, s trażn ik  poli­
cyjny w rynku  na lin ji A— B.

Kada miejska.
(Posiedzenie z d. 26 lntego b. r. Uzupełnienie. Stre­

szczenie przemówienia prezydenta m. Krakowa).

W  uzupełnieniu skróconego dla braku 
m iejsca wczorajszego spraw ozdania, dodaje 
my, iż Rada uchw aliła następujący wnio­
sek sekcji praw niczej : 1) wnieść p rzedsta­
wienie, względnie rek n rs  do m in isterstw a 
spraw  wew nętrznych od rozporządzenia JE . 
N am iestn ika, w spraw ie unieważnienia roz­
porządzenia m ag istratu  co do zam knięcia 
k las znajdujących się w gmachu G o tz a ; 
2) zawiadom ić o tern W ydział krajow y ; 3) 
złożyć Radzie m. o tych zarządzeniach sp ra­
wozdania. Po krótkiej dyskusji nad tym 
wnioskiem, w którym  wzięli udział r . m. 
dr. Z oll i dr  P ro p p e r; zabrał głos pan 
prezydent, kończąc ogólną dyskusję bndże- 
tową

P. p rezyden t żałuje, że zmuszony je s t mó­
wić w nieobecności r . m. dra Borońskiego, 
k tórem u pragnie odpowiedzieć na zarzuty  
w ostauniem wtorkowem  przem ówieniu pod­
niesione.

R. m. dr. B oroński, co je s t z resz tą  w i­
doczne wywody swoje oparł na błędnej pod­
staw ie, bo nie uznał te j prostej m anipnła- 
cji, wszędzie przy ję tej, że rem anent kasowy 
z roku nbiegłego wlicza się do duchodów 
roku następującego. Ten sposób układania 
budżetu je st tern konieczniejszy, że zam ­
knięcia rachunkowe dokonane być mogą 
dopiero w kw ietniu, pozostałą więc resztę 
kasową uw zględnia dopiero budżet nastę­
pującego roku. Z tego powodu ju ż  w p ier­
wszym roku, 1883, k tóry  bierze pod uwa­
gę r. m. dr. Boroński, o deficycie mowy 
być nie może, bo go pokryw a resz ta  ka­
sowa z r. 1883, k tórej eliminować n ie m o ­
żna dowolnie. Dwa następne la ta  daazą 
przy uwzględnieniu rem anentu z rokn u- 
biegłego ten sam rezu lta t.

W  roku 1888 k redy ty  dodatkowe w zra­
s ta ły  w przerażający sposób. D la tego 
uchwalono zaczerpnąć ryczałtow o większą 
na ten cel sumę 117.000 złr. z fnnduszn 
am ortyzacyjnego. I  tym razem , wykazany 
przez r. m. dra Borońskiego niedobór, nie 
je s t  deficytem, bo uchwalona suma p rze­
w yższała rzeczywiście poczynione w ydatki, 
pozostała więc znowu resz ta  kasowa.

Z arzuca tajtże r  m. dr. Boroński, że 
zaciągam y długi. Jeżeli tak  je st, to gdzież 
je s t nasz w ierzyciel ? Niechaj r. m. ar. Bo­
rońsk i nam go wskaże. R. m. d r , Boroń­
ski nie może go wskazać, bo go nie ma ! 
My bowiem czerpiemy z funduszu am orty­
zacyjnego, gdyż nie chcemy nakładać no­
wych ciężarów  na mieszkańców. Funduszo­
wi zaś temu nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo w snntek tego, bo zw rot kapitałn  
pobranego rozk łada się w ten sposób, że 
plan am ortyzacyjny zostaje nienarnszony. 
Że nasza gospodarka nie je s t tak  złą, ja k  
tego usiłował dowieść r. m. dr. Boroński 
można się przekonać z porównania gospo­
dark i dzisiejszych czasów, z gospodarką 
miejską z roku 1866 To zestaw ienie w y-' 
każe, że bndżet m iejski w zrósł 3 razy 
Pomimo tego mieszkańcy nie są więcej 
obciążeni dzisiaj, niż dawniej. Z resz tą  ża­
dne miasto mniej nie płaci dodatków do 
podatków, niż K raków . P rzy tem  zrobiono 
wiele dogodności m ieszkańcom : np. gmina 
uie rozłożyła w myśl ustaw y krajowej na 
m ieszkańców płac nauczycieli, lecz ciężar 
ten w sumie przeszło sześćkroć sto tysięcy, 
wzięła na siebie.

M ajątek gminy wzrósł również znacznie. 
Z końcem roku 1866 wynosił on przeszło 
pięćkroć sto tysięcy z łr .; obecnie wynosi 
przeszło m i l  j o n ,  chociaż w wykazach sza­
cunek m ajątku nieruchomego przyjm ujemy 
bardzo nizki.

T aki je s t rezu lta t adm inistracji, k tó rą  
r. m. dr. Boroński z ta k ą  zaciekłością a ta ­
kuje —  Argum enty p. p rezydenta w yw arły 
silne wrażenie. Na in terpelację r . m. P a­
wlikowskiego, p rezydent odpowiadti, że mo­
wę swą w ydrnkuje.

Znany już  czytelnikom  wniosek p. pre­
zydenta, p rzy ję ła  Rada bez dyskusji.

Po skończeniu mowy, prezydent objął 
znowu przewodnictwo. ,

r e p e r t u a r  

T E a T B U  K R A K O W S K I E G O .

W  sobotę 28 lutego : Na dochód Ludw i­
ka Solskiego, po raz p ierw szy Protekcja 
dam , komedja w 3 aktach Zygm unta P rz y ­
bylskiego; po raz pierw szy Zaproszenie do 
walca, komedja w 1 akcie A leksandra D u­
masa. (P ierw szy występ puni W isłohodzkiej- 
Ptller) .

W  niedzielę 1 m a rc a : D rug i występ pa­
ni W i ło b o d zk ie j-P ille r : D w ie siero ty , <łr&- 
m al w 5 aktach D ’E nnery , z francuzkiego 
tłomaczony.

1 Praga 28 lu tego. Narodni L is ty  opo­
w iadają, że m in iste r P rażak  swego czasu, 

j ja k o  adw okat w B e rn ie , byl członkiem  
Besedy w B lańsku. K iedy  został m in i­
strem  , zwrócił zarządow i T ow arzystw a
kw otę wpisu z o św iadczen iem , że ze
względu na swe stanow isko urzędowe, me 
może nadal należeć do T ow arzystw a. Świe­
żo przecież p rzesłał p ryw atny  sekretarz 
m in istra  wspom nianej insty tucji w kładkę 
za jedenaście la t z ozuajm ieniem , że dług 
ten  odkry to  w księgach rachunkow ych
P rażaka. Zarząd Besedy nie przyjął n a ­
desłanych pieniędzy, lecz zw rócił je  m ini­
strow i bez odpowiedzi. B lańsko  leży w 
okręgn , w k tórym  m inister P rażak  ubiega 
się obecnie o m andat.

Jionachjum 28 lutego. U roczystości na 
cześć księcia rejenta, z powodu 70 roczni­
cy jego urodzin, rozpoczęły się kom ersem  
korporacyj katolickich studentów  un iw er­
sy tetu  m onachijskiego, w k tórym  wzięło 
□dział 1̂ 1 ku książąt dom u królew skiego, 
nuncjusz papiezki, prezes gabinetu  i m in i­
ste r ośw iaty. T en  osta tn i wygłosi, bardzo 
ważną mowę, w której między innem i w y­
staw ił młodzieży katolickiej św iadectw o, 
źe rozum ie należycie swoje obow iązki i 
daje dow ody niekłam anego przyw iązania do 
ojczyzny.

Berlin 28 lutego. K anclerz C apriy i o- 
św iadczył się świeżo za prem jam i dla pod­
oficerów, ponieważ do walki przeeiy so­
cjalnym  dem okratom  należy Dowołać wszy­
stk ie  dobrze m yślące czynniki. W  walce 
z socjalnym i dem okratam i potrzebną b ę­
dzie inna katego rja  podoficerów, aniżeli 
w walce z w rogam i zew nętrznym i.

Berlin 28 lutego. Norddeutsche Allge- 
meine Ztg. pisze, że p róba o ile F rancja  
p rzejęła się zasadam i św iata cywilizowa­
nego o w zajem nym  do siebie stosunku 
narodów  cyw ilizow anych, w ypadła niepo­
m yślnie.
_ B e rlin  28 lutego. Rcichsanzeiger dono­

si, że kanclerz zw rócił się do nam iestn ika  
A lzacji z p rośbą, aby na razie nie pozwo - 
lił w prak tyce stosow ać złagodzonych 
przepisów  paszportow ych, a  nad to , aby 

' nie dopuścił do pom nożenia ustępstw  pa- 
' szportow ych na korzyść nadgranicznych 
* gm in francuzkich.
j .Paryż 28 lutego. Agence Havas do-
’ w iaduje się, że rząd  został o przyjeździe

cesarzowej F ryderykow ej zaw iadom iony za 
pośrednictw em  niem ieckiego am basadorr.

; Rzym 28 lutego. A rcyksiążę E ranci-
| szek F erdynand  d 'E s te  odwiedzi kró la  
■ H u m b erta  w W enecji, 
s Sofla 28 lutego. Żywszy, niż zw ykle 

udział w szystkich w arstw  społeczeństw a 
i w uroczystościach w dniu  u ro d z in  księ - 

cia, zn a m io n u je , że zyskuje on sooie co­
raz w iększą sym patję.

I Adrjanopol 28 lutego. W obec powo- 
i dzenia B ułgarów , postanow ili także m ace­

dońscy R um uni, zwani Kuzo-W ołocham i, 
wysła 5 do su łtana prośbę o ustanow i nie 
eparciiji rum uńskiej.

L u b l i n  28 lutego. K ato lick i b iskup  w
Cloyne ogłosił lis t pas te rsk i w sprpw ie 
przyw ództw a w stronnictw ie irlandzkiem , 
gdzie pisze m iędzy innem i, co nas tępu je :

„Chw yćcie się praktycznych środków , 
celem w ykonania stałego i niezmiennego 
waszego zam iaru , aby usunąć P arne lla  ze 
stanow iska przyw ódzcy stronnictw a naro ­
dowego a  stańcie pod wodzą Ju s ty n a  M ac 
CarthyM go i większości członków  stronni- 

j ctw a irlandzkiego . S tosujcie się także do 
j w skazów ek, daw anych wam przez nich w 
| różnych obw odach, celem zreorganizow ania 

stronnictw a irlandzkiego.
Londyn 28 lutego. Izb a  n iższa p rzy ­

ję ła  po  dłuższej dyskusji ogólnej, je d n o ­
m yślnie rządowy pro jek t ustaw y o fab ry ­
kach  i w arsztatach, i przekazała  go stałej 
kom isji handlowej dla zbadan ia.

Londyn 28 lntego. Z apow iadają tu ta j 
zgrom adzenie robotn ików , k tó re  m a się 
zastanow ić nad sposobem  w ykonania u- 
chwały kongresu w L iv e”pooIu, aby  gm i­
na dla pozbawionych p racy  robotn ików  
wynajdywała zatruonienie. P rzedstaw ionym  
ma być również pro  jęku zm uszenia rządu , 
aby R adom  h rabstw  dał w ładzę z a k ła d a ­
nia gm innych w arsztatów  i ferm . W n io ­
sek ten uw ażają p ro jek todaw cy  za na lą- 
cy, spodziew ać się należy w kró tce

I przesilenia przem ysłow ego. Zgrom adzenie 
to odbędzie się 2 m arca, 

f a ,o n d y n  28 lu tego . W  kopalniach 
Silksw. rth  znów pow stały  rozruchy . L i-  

| ceny tłum  robotn ików  rzucił się na d o ­
zorców i pow ybija ł drzw i dom ów, z k tó ­
rych  chlebodaw cy pow yrzucali s tre jk n ją - 
cyeh robotników .

Rio de Janeiro 28  lutego W czoraj 
został nowy p rezyden t Stanów  Z jednoczo­
nych B ra z y lji , jen era ł F onseca, w prow a­
dzony w urząd.

San Franeisko 28 lutego. W szystk ie  
d rog i żelazne na wschód do m iasta Y u m a 
zniszczyły powodzie. M iasto J ia jn ra  w 
K alifo rn ji praw ie zupełnie uległo zn i­
szczeniu

W ie d e ń  28 lutego. U sposobien ie giełdy 
stałe. A kcje kredytow e 307 , L an d erb an k  
223 .40 , R en ta  zło ta  105 .15 , R en ta  m ajo ­
wa 91.82.

KURSA TELEGRAFICZNE.
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DEOBNE OGŁOSZENIA.
Od w y r a z u  zwykłym drnkiem p o  2  o j ir .. t ł u s t y m  d r u k ie m  

5 cut. — Minimum c e n y  o g ł o s z e n i a  2.*) c u t .

Nauka 1  w y c h o w a n i e

Lekcji

po

poszukuje praw n ik  z Ii-go  
r o k n ; może też  udzielać lek cji 

gim nastyk i salonow ej. W iad mość w dru­
karni WŁ L. A n cz jca  pod W. G.

Sludent z kl. VIII. S f S
w ik t lnb skrom ne w y r -g ro d zen ie . Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6;

D o n i e s i e r i a  r o z m a i t e

Dwa przeyrane forte la-

I r l / i f t  angielsk iego i fran<mzkif>go 
L.C IM  J o  język a . W iadomość przy ni. 
Fiorjańskiej, w  domn pud 1 38 na dole 
w p rost bramy.

P o s a a y  i p r a c e .

Ekspedytorka i telegra-
f i  S t  it 3  zdolna do samodzielnego pro- 
l i o i n c l  r a d z e n ia  urzędu skom binowa- 

nsro. jakoteż  w  danym razie udzielan ia  
lrk cyj przedm iotów  szkolnych, poszuku­
je n a ty h m ia s t  um ieszczenia. Z głoszen ia  
i d adresem: A J. 15, poste - restante  
Kraków.

Schmidt i Chytraczk, są do nabycia 
" J  w  sk ład zie  fortep ianów  B Gabryel- 
skiej, Rynek, K rzyszto łory , ł5 3 ( i7 ? i

Młocarnia ręczna» ły-
n f t j «  t a f l iki\J czyszczen ia  zboża,
II©IV I l U i w y  są  do sprzedania w  Dę­
bnikach pod Nr. 50. i.‘51)1-61

Ek n n m  42 la t  licz ., w y k sz ta łco n y , 
l i U l l l  praktyczny w  w sze lk iej ga­

łę z i  gospodarstw a roln iczego tu  i W. 
Ks. Poznanskiem , poszukuje dla nieprze­
w idzianych  okoliczności za  nm iarkowa- 
nem w ynagrodzeniem  posady. Adres: E- 
konom 864:1, post.-raat. Podgórz per K ra­
ków .

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach um iarkowanych kucharz, 
k tó ry  przez dłng'e la ta  pełn ił obowią 
zk i w  najznaczniejszych domach obyw a­
telsk ich . Teofil Jaźwicki, ul. Szp ita lna  23, 
II. Oficyna.

Na m eszUnie ^
pryw atnych panów z w iktem  lub bez. 
B liższa wiadom ość ul. św . Jana 12 I pię­
tro w  podwórzu. ih <fi 6 i

L o k a le

Pokój kawalerski,

Administrator tucji, posznknje 
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w  admnlstracji „Knrjera Polskiego1.

Młody człowiek realnem  w y ­
kształcen iem  zm uszony w yjech ać  z Kró­
le s tw a  poszukuje ja k ieg o k o lw iek  zajęcia. 
W iadomość w A dm in istracji „Knrjera 
P olsk iego1. 244( 3 -3p
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>

narożny 1121(1-3)  ̂
( murowany z ogrodem )
{ nadającym się na parcelę ^ 
\ pod budowę, jest z wolnej ? 
(  ręki do sprzedania. y

)Wiadomość u właściciela
5 przy ulicy Rajskiej L. 5, 
^  naprzeciw fabryki cygar.

<<<
^ przyjm uje zastępca fabryk m aszyn £  ! U 
■t roln iczych aw  ECr-rs I ł c d - w t  A o  J. \[ 
<  Rynek Kleparaki 3. >
5 v  - \  V W  e W W W W ¥ V V W V W

m

C. k. koi. Dyrekcja

frontow y, 
nmeblo-

w an y , na w ysokim  p a rte ize , przy ul. 
św . F ilip a  Nr. 14, tE leparz', od 1 marca 
b. r. do w y n a jęc ia  Wiadomość n stróża.

24S[5.i;,

Dwa pokoje, salon, przedpokój) 
nyia, kuchnia i pi­

w n ica są do w ynajęcia  od 1-go kw ietn ia , 
p rzy  u licy  Czarnowiejskiej 1 . 1 . naprze  
c iw  fabryki cygar. Wiadomość n stróża.

n u / a  f i n l / f t U  daże frontow e na 
U W d  jJC K U J d .-g ie m  p iętrze z 
posadzką froterow aną bez m ebli przy nl. 
Szew skiej 1. 4 są do w yn ajęc ia  każdego  
czasu, w id zieć  można codziennie od 10 
do 12.

I0 m  m m s s h m 1 j ,
voudr ; i i t  s 'e < ere e r  dans la  
conversatiOn franęa ise  Les -  
conditlons p a r ie i t r e  a  1’ ad- o  
m in i s t r  tiou do ju n r a a l  sous :  ~  

D. Co v rjalicn . >3

A W
♦  
♦Poszukuje, sic

KONCES J ONOWANE B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica WiAlna L 7.

B I U R O  W Y N A J M U  M J D 3 S Z K A Ń
prz^mnjt ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, ua prowincji, oraz w miejscach 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cut. który upo­
ważnia do żądania wykazów mieszkać przez b o lący  kwartał, i po wynaięciu 50 rut od 

pokojn, nie ucząc k ichni pnedpoko u.

O p : ł s t a x o .  < i o  w - m o j e o l o .  • 1056 297
zaraz: 3 pokoje Z ka hnią na I piętrze, ul Dolne

P#r 6l A r * , amQ lnb bez na 1 p i-tTZe’ 3 pokofe, przedpokój, ku-lmia nr par erze 

2  PO-OIC, przedpokój na I piętrze, ul Pod prz^ut'R etoryka.W'llri ^

7 ^ ^ ó j . i  kucbma na I piętrze 9

oJL ii ■£C1, » ,o ..w  1 i ‘ • * i a  k by stajnia i wozownia, ul. Krupn cza Nr. 9.Potój kawalersk, na ) p.etrze, nl. Seba- 5  pokoi przedpokój, kuchnia na I piętrze,

Pokij kawaierski z meblami lub bez na uI . S .PiU1"j % .  »■ . . .
parterze, nl. Jasna Nr. 10 . 6 Pok“'- knch"'a “a 1 P1̂ ’

Pokój kawalerski na II piętrze ul. Grodzka c  _ńi,n: W' ) l a; i i • « i r • *■6 pokoi, przedekój, kucbma na 11 piotrze,

2  pokoje z meblami lub bez na III piętrze „ lillL^|PWskaj^lV.A;^’i i ■ , . ,
"d lrontn, Rynek g ł Nr. 9 . 8 P.ok®!>.. « « dPok£ '  kuch .a na I gtórze,

3  p o l o j o ,  p r z e d p o k ó j ,  k u c h n ia  n a  II  p io t r ze ,  K a  i i • • iu
ul Poselska Nr. 19 pokoi, przedpokój, kuchina i : albou na

Pokój z nyżą ładnie umeblowane ua III pię- R piętrze, u_. ^jbicz Nr. 3. . . .
trze, nlac Dominikański Nr. 4. 1 *  P,°k« P'ę

5  ptkol, 2 przedpoko e, 2 uyte,kuchnia na 0 ‘o.'sa G ,
t ip ię t n e ,  u>. iw . K nyża Nr. S. [2 PokoJ0- ̂  a na 11 P> uL Szewska

W Zakopanem w zdrowem położeniu n a ! .  i V , . . , . , , . ,
Krupówkach są 2  pokoje na 1 piętrze, 4  lub 5  p o k o i^ p m d p o ., j, ku cj^ a  na I
urządzane zagranicznym konlortem na 0 nnl-nu’ " u  nintrze n)1 (7i '• \ v  a
zimę do wanaiecia. bliższa wiadomość \ 2  Poko •  !,a lJ ul H ortanska Nr. 4Murae ogłoszeń wiadomość w , 4  pokoj6) k |iai? ,  ? roilem Vl ,nor?a du.

6  pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na I ^ -ua ^ za,rr‘̂  -Wsl. r."
11 piętrze ul. Bracka Nr. U . '  | 5  P°k°' P « edP?

8 OOktil, rizedpobój i kuchnia na I ni-trze, 0 U '^ .zew9> a /  , i
nl. Garncar ra Nr. 8. 2 PartJB "nyszkać na ,1 piętrze po 4 po

koj.,, knchuia, przedpokój, może być w 
n j*te i całe piętro, ul Starowiślna N . 23

S3:

Już nadszedł

Tran rybi biały
prawdziwy /  RergCll

do Składu matjjrjałów aptecznych

Edwarda Radlera
w  K rn k o w ie  S /e iv sk a  5

f la s z k a  z flO  ct.

osobnego pokoju |
♦  w ra z  z w ik tem  i u s łu g ą  dla męż- w  
^  czyzny . Z głoszen ia  w  Adm inistracji.
1  .M ir1. H22-1 %

mmm
,,Pod złotą głową44

mieszcząca się obecnie w obszernym] 
lokalu parterowym przy ulicy Pi-
jars'(iej w domu pod I II (tuż ]
przy zakładzie fotogr. p. Miena),jii

ma codziennie wieczorami:

kluski, pierogi z serem, 
prażuehę, tudzież wszel­
kie kaszki do gorącego 

mleka. ui8(2-6j

3i w
I*'

1

|  na żądanie moich 
I Szanownych (dości 

dostać będzie można 
k a ż d e g o  Wtorku, 
Czwartku i Niedzieli.

Z s y . j i i e - n

WŁ. SCHMIDT
Cukiernia

i, 10 • 7; rt -V) S c e w s k a  2 7 .  
w

i
m e n u  w  Krakow ie.
K ra k ó w  d n ia  2 6  Intego 1 8 d l .

I

i
1123(1-3)

Skład główny 
w księgarni Seyfarta I Czajkowskiego

kuchnia na l i  piętrze

3  pekojo, przedpokój, kuch .a na wysokim 
parttre, u). Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.
3  pokoje z kuchnią na parterze, d .  Dolne 

uiły„y Nr. 9.

4  pekojb, przedpokój, kuchnia na I p ię.rie, 
ul. Sl row śln-. Nr 23.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III p ię­
trze od frontu, Rynek Nr. 35.

Dziczyzny
świeżej

a mianowicie: Sarn, bażantów, g łusz­
ców, cietrzew i, jarząbków, śn iegu ł i 
kuropatw syberyjskich nad»v,edi nowy 
transport i Łprzi-itajo. po cenauh jak 

najniższych handel
K A R O L A  K N O R C K A  

w Krakowie, Florjań3ka, 23.

JV  A  P O S T
z;:ś ryby świeże i mrożone grzyby wy­
borowe po 70 cnt. m asło dworskie po 
50 cnt., powidła boś lackie, winogrona 
kuracyjne, owoce św W e, kalafiory, kon­
serwowana v arzywa i owoce tubryki 
boeberskiej, bardzo sma.zuy chleb czy­
sto żytni, oraz wszelkie towary kolonjal- 
ne. Zamówienia uskutecznia pocztą od­

wrotną JIM  (a' ty

IV On i Ona“
Nowelle aOu( 12-X2)

W a l e r j i  S o l e c k i e j
2 przedmowa

H enr5i a  Sienkiewicza.
Cena złr. 1 8 0 ,  z przesyłką 1 * 3 0 .

T reść: Jej dziecko — Kraseńka. - Ró­
żowy pokój. — Amor. — Moje pierwsze za­
mówienie. — Horodyszcze.

(18 arkuszy druku).

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

< CUKIERNIA >
^J. K. Knovyiai<owskiego'

e

/  w Krakowie ni. Florjańska ^
- potrzebuje

I
i K O R Z E N I  I W I N i
•  w  oełiiem  rucha, w  jednej z g łó w n y ch  •
•  u lic  K rakowa, j l  la t 20 ia  istnieją- $  
^  cy, je st  z powodu słabości w ła śe i-
C cie lą  p-d korzystnem i w arnukaiai A  
2  do odstąpienia- p
g  Objaśnień ud zieli l i .to w n le  ,,F. 2  
9  B rjttj Hahn w Krakowie, l u  1,2 6 )

* potrzebuje v

' ----------   r r - r . t T T T  1  ż T IJ l |  y

)
* * *  * )  

ukończoną l i g ą  gitnti.a- \
( zjalna lub w tiTna w wieku \
^ ' ‘ lat 14. (3 3 )
^ Zamiej'scnwimaj‘ąpierwszeńsiwo J

Celem obsadzenia 25 miejsc palaczy maszynowych (Lóco- 
motiy Heizer) w okręgu podpisanej c, k. Dyrekcji ruchu z plącą 
dzienną 1 złr, 15 cnt. do l zlr. 25 cnt. i z wynagrodzeniem za 

#  jazdę, wynoszącem około 20 złr. miesięcznie, rozpisuje się niniej- 
-  szem konkurs. ^

Kompetenci mają wykazać:
1. że są poddanymi austrjacldmi;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nieprzekroczyli 

wieku la t 30;
3. że ukończyli najmniej 4 klasy szkół normalnych, i że 

, f władają językiem polski ni i niemieckim i posiadają znajomość W 
j | |  4 działań arytmetycznycn;

4. że zostali wyzwoleni na ślusarzy;
5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z w ar­

sztatów kolejowych, lnb w jednej z fabryk parochodów i to jako 
ślusarze maszynowi.

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie na­
leży w podaniu podnieść, i zaopatrzone w dowody wykazujące 
powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcji 
ruchu R terminie do dnia 10 marca br.

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowane 
później okoliczności nie własnoręcznie napisanego podania może 
dla przyjętego pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca.

Nadmienia się również przy te w, że kandydaci wykazujący 
wyższe szkoły i wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w ni- 

j niejszym konkursie wymagano, otrzymują pierwszeństwo przed 
' innymi ubiegającymi się o powyższe wakujące posady,

Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby 
kolejowej za palacza, będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu 
egzaminu państwowego na maszynistę i to w miarę okazanej 
przez kandydata w czasie swej prowizorycznej służby zdolności 
w swym zawodzie dokładuej znajomości przepisów odnoszących 
się do służby maszynisty, jak równie pilności i nienagannego za­
chowania się tak w służbie jak i po za takową.

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym za 50 cnt.

C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie.

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PASSTffOWE

W Y C I Ą C 3 -  Z  R O Z K Ł A D U  -T A O Z Ij TD
ważny od  1 

Krakowa (Podgórza):
Krako-

października 1890
Odjazd z

o*15 rano (pociąg mieszany Nr. 7) * 
wa (kolej Karola Ludwiku).

1*36 „ (pociąg mieszany Nr. 354) z l ’od-
gorea-FLiszowa 

••60 ,  vpociąg mięszany Nr, 364) z Pod"
(ó za Bouarki

9-—  rano (pociąg mieszany Nr. 2433) z Kra- 
ki"wa Lkolęi Pćłnocnj)

9.37 ,  (pociąg osobowy Nr 312) z Podgó-
rza-1 łaszowa 

9.59 m (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
n  i-Bonarki

2*05popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolei Północna)

2*44 (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó­
rza-Płaszowa 

8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Lon rki

6-55wiccz.(p< ciąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)

7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 3185 z Poduó-
rza-Plaszowa 

7,65 » (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-BoLarki

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięBzany Nr. 454) d o  Orłowa, cuchy, Żywca.
9’ór. „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2 3 9 popoi.(pociąg osobowy Nr. 418; do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, Stryja.

do O św ięcim a, 
W iednia.

do Żywca 
Zwardoni 

Rielska, W • 
linia, N. Są 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do OkSwięcima, 
W ieinia.

do Zy.vca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Slryja.

zd Stryju,
C h y ro w a ,  

Nowego S.icza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórzu Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) ilo Podgórza-Pł i< zowa
6 02 ,, (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolei PóŁ oens)
6*30 n (P0fl,ąg OB"bowj ^r. 6) Krako-

ąra (kolej Karoia Ludwika.)
10 19 rano (pociąg mi ę „ anJ- jfr. 3 ‘ 3) do Pod­

górza Bonar\i 
10-35 n (pociąs mieszany Nr. 353 1 do Pod-

górza-Płaszowa
10-31 „ (pociąg mieszany Nr .2 1 3 4 )  do Kra­

kowa (kolej Pół ocna)
3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Fod- 

górza-Bi,nari,i
4-03 r (pociąg mieszany Nr. 2438) do Kra-

kowa (kolej Północni)
4-13 ,. (jiociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Piaszowa
3 47 wiecz. (jmciąg mięszany Nr. :j.-,T) Pod 

górza-iiOii-erki 
9.06 r (P ,1-iąjr mieszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa
9 38 „ ( ociąo f/Ospiesznj Xr. 2) do Kra-

Aowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w nocy (poe. mięszany Nr. 4551 ze Stryja, Chyrowa
11-12  przedpoł. (poc osob. Nr. 4 i 3) z -  -

z Zwardoniu,
. Bielaka, 
Żywca, Suyia, 

Chyrowa,

Noweg-ó 8ąc:a.

H  
4 
4 
4
4
A
4
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Ulica Grodzka, L. 9. I piętro, w Krakowie. ^  
F IL I A  W IE D E Ń S K A

HEILMANNA KOHNAI SYNÓW
z  ' W i e c ł n i a

zaopatrzoną z o sta ła  na sezon jesienny
w  w i e lk i  w y b ó r

UBRAŃ M(ZKICH I DZIECINNYCH
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c b .  a m lanowic  

Obrania m arynarkow e od 14 z łr . , A nglik i z kam izelką . od 20 z łr
Ubrania żak ietow e . . od 23 z łr. P a lto ty  zim ow e . . . .  od 18 z łr .
Ubrania salon, i frak. od 25 z łr . j M en ż .y k o w ..od 15 z łr .
Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wieikl wy­
bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach.

Ubrłiuijt d/Jpumie n a j nowszego fasonu.
3  i Ł ł a d y  n a 9 Z ^ :

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka. 9, w Pizem yślu, we Lwawls, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bielsku). J Opawie I Pilżnie.
i Aby uniknąć pom yłek uprasza się o zapamiętanie n a zw i­

ska firmy i nuinern doinh, w  którym  magazyc. się  w  Krakowi" znajdnje.

2i szacunkiem
łHiijtóiiA) H e i l m a n n  K  J h n  i S y n o w i e

w Kranówie, ul Gro.zka L 9 I piętro

►

►!
►!
Fi>
>
►
r

IK ŁA D  f o r t e p ia n ó w
H  A  R .  M  O N I J  I  P I  A 2 X T I ] N r

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

z Oświęcima.

Chyrowa " 1 WJ “ Orfowa’ S ĉza' str f i :l>
7-40 Wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Cliyrowr

Czas podany jest wedłng zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w rormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 
1024(44-?) u konduktorów

  aOu Ł- .
C jk > J.

>yyy
js-

! I J 3 E 3  2 !  ^ O K r i S : x 7 R , B H r O J r i  ! !
K io ch ce  pnlić r/.eryyw lścle  dobre i zupełn ie  n ieszk od liw e pap ierosy  

M erlą kupuje tu tk i (g ilzy ) y i E K L E J O N K  z fabryki

S. w i e r u s z - n i e m o j o w s k i e g o
Lwów — Teatralna 3 Kraków —  Sukiennice 28. 

C J o n - y  b a r d z o  u l a k l e .

100 sztuk Od 12 centów ~WI
Zlecenia zamiejsco ;■? 

biorze 6l,n‘> kos/.t., trairsoor^n
- odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od-
ooimsi iatiryka. 1578.'174-13 »)

W y n a jem W y n a jem !

(31 ?! S p r z e d a ż  i 3 .Bii r a t y  !

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Krt.kiiw ?7 Intego. plac. żądają

Waluty.
Bobie rosyjskie papierowe za 100. , . 131 _ 135 _
Marki memieclne.............................................. 55 75 56 50
20-to frankówka w a ż n a ............................. 9 10
Bubel srebrny o b rą czk o w y ....................... 1 39 1 47

Obligi.
Za 100 fL wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. . 91 50 92 50
Ua Jcyjskie obligacje indemnizacyjne . . 104 25 105 25
4 1  gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 92 £0 93 50
6% galicyjska pożyczka krajowa . . . 103 — 105 —

% n y * . ’ - • 97 75 94 -
b% Oblig. komun. gal. Bankn krajowego. 100 50 101 50
4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. bież. w rublach i kop. . 94 60 96 —
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież
4(1, JK gal. Banku krajowego . . . 98 25 99 2'

g  4X y Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 97 50 98 50
^ ^X » n y s 41 lot 95 £5 - - —

94 75 — —
S  4hi X y y y y 99 60 100 5
^  &X u Banku h ip o t we Lw. pre-n. 108 50 109 7F
r  5X „ y ,  - niepr. 100 5<‘ 101 50
■-1 , n .  . 97 75 08 75

6X Zakł. kted. ziem. w Krak. 36 let. 101 — 102 —

6^  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5% Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid. _ • 

Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 

i kiw rub. top.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz knponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemow. „ 200 r 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Bankn galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miastt Krakowa . . . . . . .

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. anstr. czerwonego Krzyża . .

„ węgier. „ v . .
„ W łOsk. y, rt • •

Bazylika Bnd.-Peszt..............................

Wiedeń 26 lutego. 

Obligi długu państwa. 
10X Renł a papierowa . . .42/:

42/ioX srebrna

52 —

109 -

211  —  
234 
303 —

21 75
28 — 
18 £0 
12 —  

13 —
7 25

91 95 
91 90

54 —

to: —

•213
23F
306

22 75 
30 — 
19 25
13 —
14 — 

8 —

92 15 
92 10

4% Renta austr. z ło t a .......................
„ papier, nieopodatkow. . 

$X Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
1% „ 1860 „ 500 złr.
4 *  „ ,  1860 „ 100 ,

!  1864 B 100 „

i>X Renta węg. papierowa . • .
% n ,  z ło ta .. . . • •
Vz X Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje ga licyjsk ie .
ó% Galicyjskie indem. 10X Podat- 

Gal. poż. kraj. z r. 1883. 
4% X  n y „ z r. 1884.  . 
i% gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje banków
Anglo-austr. Banku. . . 120 złr. 
Credit Anst dla hau. i prz. 160 „
Credit-Bank węgierski . . 200 .
Oest. IAnderbank . . .  200 „
Austr.-węg. Bank. . . .  600 .
U nionbank..............................   „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankyerein . . .  100 .

Akcje ko1?,i.
Allóld-Fiume . . . 200 złr. bX
Ferdynanda Północ • 1050 B v

płno.ą żądaj a
n o '15 110 2
102 15 102 3:

131 75 132 25
137 — i ;j 8 -
148 — 148 7ć

HsO 74 182 —

100 9 101 10

113 ó 113 76

98 25 ! 9
—

93 25 99 —
93 — 93 5r

160 90 166 7'
307 — 307 50
339 76 340 25
22« 10 223 60
987 —.9 0 _
247 — 247 75
140 — 160 50
118 — 118 25

202 202 5 '
2780 27 6

Gal. Karola-Lndw. . 210 złr. 6%
Koszycko-Oderberg . 200 4>ę
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 .  &X
Siedmiogrodzkie I, . 200
Staats Eisenb.-Gesell. 200 ” 5 >
Sttdbahn (Lombardy). ‘>00 „ „
Węg- gab Lupkowska 2o0 „ ,

„  Nord-Ost. . . 20O ,  „

Listy zastawne.
4X Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4lf2 X  - „ papier. 50 lat
a X  Pr*™. Bode^Credft Allg. . . 
SX Zakł. kredyt. 36 „
iX  C'ak Tow. kred. ziem. nieokr.

” " n v v
kX " " y „ 66-letn.
4X * 11 " a 4 — B
4 /2 % s , J? n s 6 2 ,X Gal- Banku kraj. . 6 1 ^  lat 
i>X » » hipot. „ prem.
ÓX " ” n „ 4C lat
41)2 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
iX  Bank austr.-węgiersk. w. a. . 
4X  Węg. Bankn hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1837 srebr. . 4X 
Gal Kar. Lud. 1881 300 złr. 4% X 

1890 300 " 4X 
Koszyc.- Oderb. 1879 200 „ 5 X

2 2 6o|21 » -.'o 
174 7» 175 25 
235 25 236 — 
200 50 2 0 90 
2 6 50 247 — 
130 50 13 —
198 75 199 25 
196 75 19 r 26

113 — 114 76
100 50 101 40 
109 60I 10
101 50 102 30
97 75

95 —
96 60 
9 > 90
98 75 

109 — 
101 —  

101  10
99 70 

112 80

100 —  

99 60 
96 -  

101 30

98 —

100 30 
99 —

109 50 
102 —

101 5< 
100 1< 
113 30

101 
100 40 
96 50 

102 30

Lwow. Czerń, opodat. 300 złr. 4X 
„ nieopd. „

Siedmiogrodz. I. • ■ 200 „ 5% 
StaŁtseisenbehn. . • 300 fr. SX
Sndbahn (Lombardy). 500 fr. S% 

„ ,  złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. • 200 ,  „

„ „ ,  II Em. 200 „ „
„ Nordoat. . . ■ 300 „ „
„ „ złotem 200 „ ,

Losy
i>X Donau Reg. z r. 1870 złr. 100
Premjowe Wiedeńskie • • - (00

„ Węgierskie • • v ^°0
„  Tureckie . • ■ r̂- 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K redytow e..................................*
Insbrnku.......................................*
krakowskie..................................*
Ofuer (miasta Budy) . • v
Czerw. Krzyża anstrjackie -

,  r węgierskie »
Rudolfa...........................................
Salzburskie..................................„
St. Genois
Stanisławowskie . . . . „

100
20
20
40
10

5
10
20
42
20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

p lą cą  żąda

84 — 85 — 
90 90 91 5

192 6 
154 25 
117 80 
102 60 
102 -  

100 £0 
116 75

121 
148 i O
133 60 
37 10 

i  30 
183 76 
23 15 
22 25 
57 75 
18 60 
12 75 
20 50 
26 — 
61 25 
26 —

5 41 
9 16

155 2 
118 8

103 — 
101 20

122  -  

149 - -  
139 5< 
37 60 

7 60 
134 — 

24 2 
23 — 
68 75 
19
to 2:' 
21 26 
27 -  
61 75 
27 -

5 46 
9 1

Imperjały rosyjskie . , , . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemiecuie za 100 marek. 
Rubel papierowy za 100 rubli .

płacą

Lwów 25 lutego

Akcje Banka hiDot. gal. 200 złr. ■ 
bX Listy zast. Tow. kred. ziems. .

- > s a n 17 *
- k  » s 66-letn.
iX  RP „ v 4 l-letn .

y 62-letn.
iyi X  Banku kraj. galic. 51-letu. 
b% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
oX Obligi indem. gal. 10Uk podat. 
4i/2% Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawa 25 lutego.

5°/n Listy zastawne I ser.
VW Tt 71 1 « * •

4°/0 Listy likwidacyjne . . .
ó% y warszawskie I ser.

y  y  y  "
.  .  .  IV ■

11 4
56 60 

134 24

306 —

97 70 
95 10 
95 60 
99 75
98 66 

100 60 
104 3
98 30

rub.kop.

żądają

11 52 
56 67 

134 75

308 -

98 40
95 80
96 20

100 46
99 36

101 30 
105 —
99 - -

rub.ko] 1

100 7C
98 60 
96 90

100 25 
9 1 3 >
99 —

Wydawca f redaktor naczelny: Józef Orłowski. Druk. Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiegtr. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


